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Dr. GOEBBELS ZĄDA POMORZA i 6~ SLĄSKA 
mimo oświadczeń polsko-niemieckich o wzajemnej nieagresji.-Pod­

czas, gdy w Berlinie mówi się o bezpośrednich rokowaniach 
niemiecki minister propagandy głosi hasło rewizji gran1c 

Londyn, 18 listopada· 1 god'Lić wystąpieinie Goebbelsa z pól-, ~Z ministrem -spraw zagr. Beckiem, ł kach tylu międzynarod?wych ~oko­
Podczas. gdy we wszystkich stoli- urzędowym komunikatem biura Conti, pisze biuro Conti - 'la którym stoi o- wań w ciągu lat os.tatmch, p-odeJmuJe 

ca:ch europejSkich w dalszym ciągu które donosi. że oświadczenie polskie- sobistość wielkiego męża stanu - Pil- się obecnie po raz. pierwszy próbę ~-
razstrząsa się zagadnienie bezpośred· go posła Lipskiego w czasie audjencjl I sudskiego, występuje n.a arenę dyplo· 1łatwienia we cłwó)kę pron1em6:v. PO:h· 

nich rokowań między Polską i Niem- u kanclerza ~ze~zy . powi.tane zostało I macji .europej~kiej zupełn~~ nowy typ ty~znych na d~o9ze be~ośredlm,e1 me-
cami, podczas, gdy nie minęło jeszcze przez koła mem1eckie z zywem zado- o profilu całkiem nowym . m1ecko · polskteJ wynmmy zdan. 
olbrzymie wrażenie, spowodowane woleniem. Po pełnych rozczar_o_w_a_n_ia_._w...:y:_n_i-________________ == 
wymianą wza~mnych, polsko - nie­
mieckich oświadczeń o nieagresji, w 
:ednym z poważnych Pism londyńskich 
ukazał się w dniu dzisiejszym niesły. 
chanie brutalny artykuł niemieckiego 
ministra propagandy dr~ Goebbelsa. 

wu:e ~~r:n~~c1!r~r::duG~~~~sza~:: Obrady nad francuskim projektem budżetowym 
nicznych w kierunku nawiązania po- Paryż, 18 liistopada. już przeprowadzone z.nacz.:i:e· oszczędno-1 towetj. Mówca dodał. ~e wn~o:ski przed-
rozumienia z Polską i pisze o dalszych Komis.ja finansowa iz1by deputowa· ści. - Rząd re:z,erwuie sob1.e w fon spo· I sfaw~one .1P'rzez rz~d, me są meinairuszad-
krokach, które muszą przedsięwziąć .nyoh wysłuohał,a wcz,oraij wyjaśnień pre· sób zarazem możność umieszcz.eniia w I ne ri 11ząd gotów jest W'B>P'ół.praoować z 

niemcy w sprawie zrealizowania za. m,je.ra Sa,r,rartlt w sprawie projektów fi· drugim pvojekcie dodatkowego wnio1s1ku komisją. 1 
granicznego Programu Hitlera. nansowych r11.:ądu. wrazie, gdyby p!0t'WS<Zy pmjekt rue dał I Na ipyta:n~e leade!."a neois1ooja1Hst-yic:z· 

W artykule tym Goebbels domaga Premier ws<kazał przyczyny, skłania· przewidvwanych wyników. nego, dep. Marque>ta, czy mąd goitow 
się w formie kategorycznej Pomorza i jące rząrl do przedstawienia w pierw· Premier zaznaczył, że rząd nie po'. je.st iprzy:jąć 40-godziiinmy tydizi1eń praicy i 
Górnego Sląska, i włączenie tyoh ob- SZ)'!111 projekcie przedewszystkiem stanowił nic pewnego w sprawie dirug~e- za.pewnić zakaz Z!Ili-żeik Zalliobkowych, 
szarów do Rzeszy. osz,czędności i zwalczania oszustw podat go i trzeciego etapu przywrócenia rów· premjer odpowiedział, iż rząd 111.ie jest 

Oczywiście artykuł ten wywotal kowych, co umożliwi potem iikazan e nowag1 budielowej. RównC>Cześn.iie pre- tadne.mu z tych !Proj ektów niechętny, 
w Londynie piorunujące wrażenie. podatnikom, iż przed odwołaniem s.ię do I mjer podkreślił stanowczą wolę rządu ale że obydwa iposta.nowienia nie me~" 

Nie wiadomo, Jak wobec tego po- nowych ciężarów rpodatkowych, zostały p11zywrócenia zupełnej równości budże· figurować· w obecnym projekcie rządo· 

tl!l/l//llllllllllfll/llllllllllllllllllll!l!llllllllllJJIJUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllmllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllll!llillllilllll!l!llllllllllillllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllill wym. Rząd rozważy całą sprawę d<>pie· ro przy ostatnim etapie. 

Zamordował rodz·aco·w ukochane1· uc!;v:~rdla ~:~~if~1!n1: ~:ło~~ 
lewicy raidyka1nej naraidzenia się na!d 
sta.111owiski1em, zgłosz1ono kiillka w.nJiio,sków 

Odpalony konkurent skazany został na 6 lat więzie· 111111111111111111111111111111111111111!!!111111111111111111111111111111111111111111111111111 

nia. - Echa ponurej tragedji na wsi 
Toruń, 18 listopada. biegiem czas.u, zak<>chał się w 17-letniej 

.l} .w gospodarstwie rolnika Lewc.n- Józefie Lewandowskiejt córce swych 
dowsk1ego Jana, zamieszkałego w Soko- chlebodawców. Dóewczynie zaloty do­
lej Górze, pow. wąbrzeski}, zatrudniony rodnego par-0ibczaka przwadły do gustu 
był w charakterze p-a.rohka, 20-letni mło to też darzyła go wzajemn-0ścią. 
dizi.eniec, Czyżn1ew,ski FeHks, który z Wszystko składałoby się szczęśliwie, 

gdyby. ni!e · , 
~-, upór rodziców. 
[!) • Gdy Czyżniewski oświadczył się rodzi· 
i!] I t e com o rękę ich córki, ci, o związku mał 
ril u ro ljJ że~k.im z parobkiem, . nie ohc:i~li S<ły-
IAI 'el sz.e~ 1 po pewnym czaste zwolnili go ze 
~ ~ słuzby. 
~ · [!] Odipailony konikurent 
ii) . li] postanowił się zemścić. 
ljJ W' niedziel~ li] Zemsty dokonał w bestjalski sposób. 
[!] dn. 19 listopada r. b. li] . Gdy przybył do z'!-gvody Lewando;~-
r.ai u !Al sk~ch po swe rzeczy 1 ws1zedł do sta.11111 

l!!l rozpoc~yna „EX~RESS L!i gdzie zastał Lewamdowsi~iego i po po· 
f!I druk niezwykle ciekawego li] nownej, a beskutecmej pro.śbie o rękę 

ukochanej - dobył rewolweru i 
strzelił do Lewandowskiego, kładąc go 

trupem na miejscu. 
N astę-pniie wszedł pr11.:ez okno do 

mieszkania i dwoma str-załami, 
uśmiercił Lewandowską, 

poczem . wybiegł na podwórze. Naipoit­
kaw:szy tam sąs.iada, Rychlińskiego, strize 
lid: do nie·go również, lecz chybjł, 

Sprawa ta rozpa:trywana była przez 
sąd I instancji. W. wyniku, Czyżn.iewski 
skazany został na 

10 lat więzienia, za dwlikrotne 
zabójstwo. 

Od wrr-Olku tego, obie strony wnio­
sły apelacje, wobec czego siprawa znala­
zła się na wokaa11dizi1e sąieLu a.pelacyJ111e.go 
w T Ol?'tllliiu. 

Sąd aipelacryijny obniiżył ookarżonemu 
karę, skazując go na 6 lat więzienia. 

[!] utworu p. t. li] 

~ l ~ li] Cała rodzina zaczadziła się ; nr !I 11:1 wskutek wadliwej budowy przewodu kominowego 
· ~. ,, U~ U, •. Łódź, 1s lisroopa:cta. staid i zdbaczywszy, co się drziieje, zaa!Lair-
~ (kg) - D.ziiisiiej~zeó nocy, le.k.Mz pogo- mował l':kairza pogotowia. . 
~ e towia wezwany ~ostał na ulircę 6-go Jak sitę dkaizało, cała rodlzlna Kaców 

~ lłlłi ~i[l~i'' ; Sierpnia 37, gd!z.1e uległa zaczadiz.e:niu uległa zaiczaid.zeniu ws
1
lwte1k wadliwej bu lj1 • caiła riodziilna, slkła1daijąica , się z 6 OIS.ób. dowy praewodtu kominowe~o. Na-Oibar-

~ dlziieij uciietlpteil:i: 25-<Lemiila Heilia Kac, mait 
Iii I!] W domu, pir11.:y .u1iicy 6-go Sierpn.~a 37• ka i 14-letn.ia Dol1'a Kac. 
f!J I!] na parlerze, mieszlka rodizńina Ka<:ów. - Po ud.zieJ,en.iu ziaitrotym doraźne9 po· 
!al !Al W.czoirai w nocy, dko.Ło godlzi111y tiruoiie], . !.-t. -~.i. 
L!!l t!J 43-letma Necha Kac, poczęła naigle pła· mocy, porostl.a!Wlk>no J1C<11 n.a mieisoo ·pvu 

liJ Są to niezwykle sensa· l!J kać, gdyż p!izyśniłio jej się, .re dostiała opi.elką lekarza. 
li] cyjne przygody „królowej I!] ata.ku ~evoowego. Pł1Cl!cz !11~i u~yszała •••••••••••••-
f!l świata podziemnego" Polski, ljJ 25-letma Hela Kaie, ktor3: ipo$Jl~eszyła l(atowice, 18 listopdaa. 
lal ł . t . . ł ljl matce z pomocą. W ,połoW1Le dr~1, mło· Na kQPailni „G1iw1ce" w Gliwicach 
~ 5 ynneJ ~wan urmcy 1 w a· lflf da k01bi,eta straciła przytonmość ii. ip<>..Y.!ł.a oberw,ały się maisy wę~la, któt1e zasy-
liJ mywaczk1. !!] zemdllo:na na 'P'odł1ogę. pały dwuch gómików. Mimo n.atychmia-
[!] !!Jl~ Po ki:Lkunasttu m~taoh, ąęki Kaców stowe,j aikc&i ratunkow.eij, <>1haii zaisyipain~ 
(!J[e.JliJ[iJ[j]~[@]li]l.i][!][łlliJ!iJli]fi]jj u,sł"}'IS7Jał dirizwi w d~ ®eszikaJ~ &J.• ~śH śmierć pod gruzami węgla. 

Krwawe zatście 
w szkole powszechnej w Zagórzu 

Sosnowiec. 18 listopada. 
W szkole powszechnej w Zagórzu 

miało wczoraj miejsce krwawe 'z.ajścle. 
Między uczniami Stanisławem Biel­

skim a Romanem Jędrzejowslkim pow· 
stala sprzeczka, która rychło zamienila 
się w bójkę. W czasie awantury Bielski 
zadał Jędrzejowskiemu ciios nożem w 
pierś. Rannego w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala. 

----~-

Wolą więzienie w Polsce 
'1iź „swobodę'• w Sowietach 

Brześć, 18 listopada. 
W pow. drohickim oq~ana P. P. przy 

trzymały przybyłych z Rosji Sow., Mi­
chowi.cza FiJiip,a, lat 28 i jego brata Elia­
sza lat 24, oba.j rolnicy biało,ruscy. 

W roku 1931 mieli stanąć przed są· 
dem z.a ciężkie uszlrndzenie ci.ała, które 
zadali Szymonowi Maciuk:ewkzowi, 
mi.es.zikańcowi miasteczka Moto!. Przed 
rozprawą jednak, zbiegli do Ro,sji Sow., 
gdz~e przebywali do obecnego c·~asu. -
Obecnie, z narnżeniem życia, przekra· 
dli s.ię zipowrotem na teren R. P .. pr~ed­
kładaiąc karę więzienia w Polsce, nad 
„swobodę" w Rosji Sow. 

Wilki napadły na wieś 
· Brześć, 18 list opada. 

W powi.ecie prnżańskian ludność jesl 
ostatnfo niepokojona przez stada wilków 
Do wsi Zaradiachac.ze, wpadfo stado 
zgł?dniałych wilków, które porwaly 15 
owiec, nai1eżą,cyoh do ·Grzegorza Chwe·r· 
czyn a. 
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H• • ł ' ł k • IPit:kna hrabina na 1n1a urowe pans ew o na wyspie 0w~!!~~~~:!~!~~~~~~~ 
leżącej w obrabie wód angielskich. - Paftstwo to posiada (z) Sąd paryskd rozważać bcdzle w · ~ . I j najbltższych dimach ciekawą spraw~. dwa urzady: nauczycie (ł .„ grabarza O~zecia~ze ,Paryscy wpięk~zają swe 

· · ~ · · . . . N 1. klosk>1 pismami 1lustrcrwar.em1 o barw-
. (z) T.~· dokąd bwro po_drózy Cooka me m1 ~ezwolen1em mona.rchimf lady dy ~merykart•1rt, Robert . aau~ey, Kt6ry r..ych okładkach. Naogół jest przyjętt, 

nie wozi jeszcze turystów, ie.st wyee.pka Beruumont-Nasurey, która zezwo eń ta· przyjął obywa;telstwo ang1e1sk1e1 gra ze iż na okładikach tych Hg;umją głów.ki i 
Sa..1'1k, która . za-chował~ ustrój feucLafne- ~ie~ udziela dość .nie~hęttttie. Ale gdy już s~ą królewską małżonką w teniJSa i kr:o· popiersia pLęknych kobiet, przeważmłe 
go, a.utonom1!cznego księstwa ze wszyst· Jakrś 01bcy di06tarue się na wyspę1 dozna· k1eta artystek paryskich music·hallów ke11ba· 
kiemi przyw~leij~i, nadanemi m~ w ro· je ze str~y .włack.zyni n.ajserdecz.n•iej· · . Kry~~ światowy ni~ dotknął fin.an· retów i restauiracyj. Rzadko na' okład-
ku 1565 p1rzez ~:rolowę ang. ~lżb1.et,ę., szego pnzYJę:1a. ~ow mm.~atu.rowego państe,Y.~~· Pa;sywa kach tyich zamieszcza się fotograf je pań 

Wyspą tą, hczącą 600 mieszkancow, Krolowa Jest z.awołaną siportsmeniką, 1 ruktywa są w ipełne1 harmon11. PanS>two z towarzystwa które gdy zdjęcie ich 
rządzi lady Beaumont, któr.a od niedaw· C·O ntle przeszikadiz.a, że st:ol równocześ· płaci peni&ję jedynie tytko nauczycielo· UJkaże się w takim tyg~drnL'lrn nie wiedzą 
na dodała do tytułu demokratyczne na· nie na wysokości swego z.adainfa, ja.ko wi mi·ejsk.ieij slJkoły oraiz grabairzowi; po- nawet skąd się ono tam bie;ze. 
zwi&ko swe.go drugiego męża, ameryika- kierowni·czka pań.sitwa. Raz do roku, kró zostałe urzędy są bez.pła•tme, albowłem Podobna ilustracja. wy:darzyta się to· 
nina Nasurey i jest P'ra-pra-prawnuczką Iowa uda.je się do L01n.dynu, ~dzie po zło· wsizyscy 01bywałele wy.spy uważ.a.ią z.a rrie hr de Brisie która uibie.dego Jata 
pierw.szego monairchy wyspy Sark, mi.a· :żeniu obowiązkowej wizyty na dworze swój najmi.lszy obowiązek pracę dla do· ~fotog;afowała się w atelier jed!nego z 
nowan~g? królem przez królową angiel· kró~~wskim, poświ~ca resztę c.za.s~ ~a: bra ~sp~ i nie uchylają się od żadny~h ~aikładów parysikikh. Za 6 oojęć umó­
ską Elzb1etę. · daniom aircheolog1cz.nym. Trzy cork1 1 obowiązkow, począwszy od s.przątaitii.a. wiona była cena 400 franków przy od„ 

' Tak saimo, jak od n~e1pamiętnych CU tr .. zech j~j syn?w - t<> nami!~ni podr~ż-, ulic i. kończąc na referataich o nowych biorze iednaik hrabina uznała cenę te za 
sow, wysepka s:kładia się z 40tu gosp0- mcy, m1es.zkaiący stale w roznych mta· pozycjach dochodowych. . wygórowaną i domagafa się opustu. 
darstw, z których każde dostarczyć mu· st.ach Europy. Drugi mąż królowej, mło· Właścidel zakładu z;godził si·e- na UJS'tęp. 
si im.perjum. brytyjskiemu na wrpadek stwo pod waniwnlkiem, łż negatYw pozo-
konłltktu międzynarodowego po Jednym stanie w jego pos!iadan:iu i że wolno mu 
żołnierzu, W ·Ostatnie9 wojnie, wzięło •p1•e__,o.... llA-'fll.o' ru ·p1·e,„e będzie niim wedfuig swego uznania dy• 
udział 42 mie.sa:kańców Sairku, z których '9 ,,.... „, „ • ••• t sponować. Hrabina warunek ten zaak· 
17-tu, a w tej lic'ZJbie i eir Beaumont, po• ale tylko przed aparatem fotograficznym ceptowała. 
niosło śmie.rć. I oto po upł:Y'Wie ki1ilru mieslecy hra-

Wyspa posiada własny parlament, (z) W Londynie bawi obe<;ni~ na go,- kiem, ale i brzuchom6wc11 -- Oświad· bia de Brisie, przechodząc Wnelkl~mi 
który radii nad rozwojem o~rodnictwa i śc}.n?ych występach słynny ten<lr włoski, czył rozbawiony Gigli. Bu1lwaraimi, spostrzegł na jednY1111 z kio& 
hodowli kwia~ów. . Sllir~ nie, eksipo·rtuje I ~1gl~, u:v~:żany obecn.ie za naiwiększ_ego Kres tej sicenie położył naczelnik sta ków ty.godnlk ~lwstrowa·ny,. z którego 
swych wyr@1bow. me tez. procz ~rtyiku· . 1 n3.l)l~1eJ ze wszysitk1·ch opłacanego sp1e cji, typowy a.nglilk, który zwrócił uwagę spoglą·dała na mego roześmLaina twut 
łów, wchodzących w za.kres mód k„,bie· ; waika. e.k&pa.nsywnego włocha. i:ż „dworzec jego żony. 
cych, nie iimporluje. Wyspa posiada pięk I Miano to, sława nie uderzvia C~glie- Wiikitoirji" bo nie „Albert-Hall". Jak wia Taikie r~klamowanle hrahiltly bylo nie 
ny budynek szkolny, który stanowi rów· mu do głowy i pozostał on nadal weso- domo, Alibert·HaU jes·t największą salą wsmaik hrabiemu, a to tembard~iej, tt 
nocześnie siedzibę ministerstwa finan ... łym i miłym włochem. Najl~piej świad· koncertową w Lond"YIJlie. młoda dama podczas zdjęcia była nie• 
sów oraz pierwszorzędny 1zpital1 w kt6· czy o tern zachowanie się jego po przy· Lekarz, manager i kucharz Gigliego zbyt obciążona garderobą. 
rytn lekarze i pielęgniarki nudzę się z byciu do Loodynu. Na powitanie śpiewa z trudem ulokowali śpiewaka w oczeku· Dotkni•ęty w swych najświętszych 
hezczynnoŚci: na wyspie rzadkie Sił bo- ka przybyły na dworzec WiktOTji, łlumy jącym go sa.mochodzie. W ostatniej chwi vcZJUoiach hraoia ooat sie niezwłocznie 
wiem wypadki choroby„.. I public.zn<>ści. Gdy tylko mały człowie- li, zanim auto ruszyło, Gi·<,!11 zaśpiew~ł do wydawnictwa z ża..d·aniem wYCofa.nła 

Budvnki toną w zieleni i kwiatach, czek w czarnym ;płaszczu, szerokiem dwa ta1k wysokie koloraturowe tony, !ż ze sprzedaży wszystkich numerów pis· 
wszysbkie drzwi i furtki otw .... rite są na· sombero i niebie5k~m slalu, wyszedł na przechodnie przyszli do p~ekonania~ tż ma, zawierających zdijęcie jea;:o żony. 
oścież.„ Napis „prvwaitn. y maqątek" c;hro peron, Olkrążono go ze wszystkich stroin, ś\>iewa włoszka Tetrazztni. która row· f Ponieważ wydaW1t1łctwo odmówiło, hra· 
ni w zwpełności od niepro.sizonych gości podając mu małe paczuszki, zawierające nież bawi obecnie na występach w Lon- bia wYSitąiP1ił na drogę sądową. . 
i ciekawskich„. Władcy Sa·rku, oogiś po p<>marańcze, ulubiony owoc śpiewaka. dynie, .

1 nurej siedzvby pLra~ów morskich, w cią· Na liczne za,pytania o przebiegu po· Opowiaidaią o GLglim, że gdy przed Ze s' wiata 
óu 400-letniego pan·owania „wytr·esowa· diró:ży i zdrowia, Giigli odpowiedział pieś niedawnym czasem P'ewi1en im.preisatjo 
fi" swych podwładinyoh. nią, którą przerwał w chwili, ~dy stanął chciał po1dipiisać z nim koinitrakt na 10 lat MAHARA.DtA RZUCA TRON I UCI!Lł 

Jest to prawdziwy !'a1 na ziemi, - przed nim fotograf z objektywem. Gigl·i śpiewak odmówił. · Z TANCER.KĄ. 
il.ni iednego kO!llliina frubryczrie~p. ani jed natychmia•st w.rócił do wa~onu i u~mie· - Nie pozostanę jut na .scenie dłutef „ .~•ęJ!. w I11~~c~. ~r~'Wifa udeczka~ 1111!" 
.~ego sa,moch<O<iu. Od nłedawna dopiero chając ' się uprzejmie, wysunął głowę aniiżeli 6 lat. Skończę wów.::z:as 49-ty ~ haradiy Dewasu, "tukw·Gtrao, który wru 1 

::,..kilku obywateli patiste'Wlka nabyło aipa· pnez · okn·o. Ale kiedy fotograf zamił- :życia i będę _obc;hodził srebrne- ll!(>dyf .za. przyfad6łk4 '""0J4 s&fefł do PondJchery, kol~ 
ll>Pat'9 ra jl'IWfi\„ • rzał dokonać zdjęcia, Gigli zapia_ł. W po- ró~o z moją żoną, Jak i, ze sc~ną. -·-W nfi fraicu!lkiej. Wicekr61 ~dyj pc)ltawił ro-

Jedyne więzy łączące mi•esikańców dobny sposób zepsuł drugą kliszę, gdy dimu tym oipuszczę desiki scemczne, ale mantyamemu Mah11radiy ult11natum1 albo wr6· 
Sarku ze świater:i 1.1awnętrz:nym, - to beknął, jak koza; za trzecim razem spie przedtem wystąpię w qperze „Lucja'' lub cl do kraJu, albo wyrzeknie aię tronu przoi. 
książiki p:i1sma dzic · :ki i lisity sa.rtkow· wak zarżał i odwrócił się natychmiast, „Traviata" razem z córką moją, Kon· k6w. Maharadża wybrał to chugie, Aei4gqł 
ców _..: situcLe~tów któr.zy studjują w aby zobaczyć, sk~d pochodzą te nie. stancją, która z.111pow~ada s·~ na najwięk sporo długów w krafu, wybrał duże lllmJ :u 
Cambridge lub O~fordzie czy wreszcie· oczekiwane dźwięki. · s2y soipran ikoforaturowy świata. skarbca państwowelfo i zwiał wraz z tancerklf. 
w jaJdemś fr.a.n.cusildem ~ieście un,iwer· Zgromadzona na peronie ipuhliczno§ć G1gli ma dwoje dzieci - córkę i syna ~boje, maharadża i tancerk~, udaj11 się z Pon. 
syteckiem. z.aśmi1ewała się, iP'r.zyglądaiąc się tej we· Córka zostani·e śpi1ewaiczką, zaś .syn jest dichery na statku do Francji l zamierzaJ11 osied· 

Dostęip na wyspę możliwy ieJ't jedy· sołei sceni·e. - Jestem nietylko śpiewa- szewc·em, pocLobni1e jruk jego dziad. Ut alę w Paryżu. 

dziejskim" na ul. Krochmalnej. I pać w pułapkę i 'l największego niebez-

F E L E K KO Z A K '' Wprowadził mnie tam jeden z mo- pieczeństwa zawsze wyjdzie obronną 

'' 

. ich kamratów więziennych „Wałek ręike\. Ta:k mówili wyitrawni przest~-
Nos", 'laufany osławionego króla war- cy, wciągaja,c mnie do swego grona. 

Pami-=inik buleeo wlóc:z~di i c:zło- szawskich włamywaczy „Hipka War- Przy ćwiczeniach z mamelk:inem za-
wleka wgkoleJoneao. jata'' (łiipcliita RY'ttera), herszta głów- chodziły zabawne, komiczne sceny. 

6) nej szajki rozbójników z ul. FolksaI. Cały ,.witz" ipolegat na tern, by u-
Spisał HACZ. Rozsta"'1·t Ciekawy hotel jedyny zapewne w miejętnie podejść do figury i tak wsa-

Hotel złodziejski tego wcale niezły haracz. " swoim rodzaju, I ' ' dlić r~kę do kieszeni i:nanekina, by nie 

Nazywał się łierszek Cwajnos. Sta­
ry, blizko 70-letni starzec. Stary poby­
towy złodziej, paser. 

Sędziwy ten patron przestępców 
cieslył się specjalnym szacunkiem i 
poważaniem w sferach warszawskich 
złodziei. 

Mieszkał przy ul· Krochmalnej po 
stronie nieparzystej, 

Pamiętam tę ponurą, odrapaną i 
obsiziarpaina, kamienicę od lat nieremon· 
towaną, zamiesZikiwaną przez ostatnią 
nędzę wielkomiejską, przeważnie PrLez 
męty i szumowiny społeczne, do któ­
rych i ja - „.bohater" niniejszej O'PO­
wieści - miałem zaszczyt nale~eć. Za­
szczyt - niebylejaki„. 

Stary łierszek zajmował dwie izby 
w suterynie. w lewej oficynłe. W Jed­
nej i'z.bie mieszkał razem z czwartą 
swoją zkolei żoną. Co się tyczy teJ 
czwartej żony, to zapytany jej 70-letni 
małżonek, dlaczego w tak pótnym wie· 
ku nie pozostał w wdowicó5twie, lecz 
ożenił się, będąc już na schyłku życia, 
stale odpowiadał: 

- Bardzo zwyczajnie. Na stare la­
ta - to się człowiek bo; "am spać„. · 

Dowcipny był len 5tary „meliniarz", 
który drugą izbę 'lamientl r.:i .·tajny" 
hotel złodziejski; cia,gnąc z procederu 

tam kilka łóżek, kil.ka nar, zwanych StęchliZl!la• smród, najgorsze wyzie· SJJ:Owodować poruszenia dzwoneczka-
pryczami i wpuścił na no;,; t;·le „gran- wy _ oto „atmosfera". tnl· . 

dy", ile tylko zmieścić się mogło. Natłoczona izba. Lepsi goście, sta- . Kom~ się udawało - <:obwalono ~; 
łierszek Cwajnos okie:J.1 znawcy - ny, wytrawni kryminaliści, mieli pra- mezgra,b1as~ zato obryw.ar" od galerf1, 

„taksatora'' i eksperta spogl<\dał na wo do łóżek. To też w czterech albo która sledziła ruchy kazdego „debju· 
młodszą generację 'llodziejslką. mówiąc pięciu kimali jeden Przy drugim· ta·nfa". , 
nieraz z niemałą domieszką ironji: Inni mie•li prawo przyikucnąć u nóg; J?ostawał ~upę s.zturcha~~6w z przo 

- Dzisiejsze złodzieje - także mi znów inni w kilku na dreWltliainych pry- du 1 z tylu, nieraz 1 „ko~sa .a ~rw~~o 
złodzieje! Wielki „cymes"! czach, jakaś grupa młodych zfodzie- to tak ~lugo ~ puer.wal'!11, pólk1 się nie 

Pętaki i łapserdaki· Dawniej to wia- jaszków tulila się do pieca. Killk1UJnastu poprawił. p6kJ ~u się me udało. . 
domo było, że zł·odziej to złodLiej z ro- stało opartych 

0 
brudne · ściany i spało Scen1om. takim towar.zyszyly. śm1e­

du. Dziś? Dziś to byle „łatek" bierze „na stojąco", chrapiiąc smacz.nie. Jak chy, :VYZ'?'lsk.a i urągaima .. B1o/ 1 kopa-: 
się do kradzieży. pod pierzyną. ny me w1edz1ał, przed kim. 1 .z ~tó.reJ 

Stary „ipobytowie,c", pamiętający Jaikaś zbieranLna z końca świata. s~rony sz~ikać ratunku dl~ ~1eb1e I . Jak 
dawne ,.dobre" czasy dawał pouczenia, Szmira ostatniej klasy! się obron!ć przed ~takami 1 razami. 
udzielał rad i wskazówek fachowych. Ten hotel _ to pnytulis'ko dfa włó- Talk się„ kszt~ł~Iło . przy~złe k~~ry 
Miał kilku dzielnych pomocnilków, któ· częrrów, wylmleJ'eńców i zawodowców „d?linłarz~ (d?lm1 -zargome złod:z1eJ· 
rzy twonyli zwane w dawniejszych b"' 1 k <l . ł d . . k skiim - k1eszen). 
czasach ,,kolejki złodziejskie", które - Y zarazem .. a a em}ą z 0 zieJs ą. Mtod akt k t · 'ść · 

T k ' S k ł l t l Y pr Y· an musi przeJ me· 
miały swoje rejony w mieście i praco- a ·. z o ą w ca, em ego 5 owa jedną próbę ogniową, niejedną gorzka 
wały solidarnie talk, że jedna partja zna?zenm: Tarn uczon? m1odyc~ ~· zw. pigułkę po~knąć zanim na „czyste wo-
drugiej nie właiziła w paradę. llmmków 1 k~ztałcono ich .na dolmla,~ZY: dy'' wypłyinie. 

W razie sporów, najczęściej przy .Poc~tkuJą·CY 0~·~y.wah „studja ~ Pamiętam, że drżaJem na sama. myśl 
podziale „facjenty" (tup złod7jjejsiki), ćw1czema na manekm1e z dlzwone-czika co ze mną będzie, gdy kolej Przyjdzie 
odbywał się sąd t· zw. „dłntojra4 

p.od prze mi. na mnie i ja się zbliżę do manekina. 
wodnictwem Cwajnosa. Nikt talk, jak Wyciągając Portfel, woreczek z cu· Patrzałem na dzwoneczki i Wlro-
on nie potrafił pogodlić powaśnionych. dzej kieszeni - to swego rodlafu „sztu kiem błagałem. by miały mość nade-
Liczono się z jego zdaniem. Bywało je- ka'', połączona z niemałym sprytem. mną i nie poruszały się. 
dnalk, że taka „dintojra" miała krwa- Dobry złodziej musi wyczuć ofiarę, Wreszcie :ktoś krzyknął: 
wy epilog. I musi poznać „frajera'', a co. najważniej- - No „Felek Kozak" pokaż, co po-

Nie obeszło się i be.z noża, który w sza. musi umieć podejść do rzeczy z trafisz? 
takich wypadkach był Jedynym rozJem- fasonem. 
cą. I ja się znailazłem w. .,hotelu zło· Dobry fachman nigdy nie da się zła· (!Dolssv c:iqf! ful.ro) 

• 
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Trzy . strzały rewolwerowe do męża Dobra czy zła? 
Krwawa tragedja rozegrała się przy ul. Krynicznej 17 

Wars~awa, 18 1isfopada. n.r'~ 17), przybył mąż jej, 39-letn.i Kazi· 
(B) Dzisiai,, o godz. 2 P?POł. do ~esz·· mierz Damm, emeryt państwowy, nie 

Wygląd zewnętrzn'y żarówki tego Ci nie 

kama Stefanii Dammowe1 (Kryn.icz.na mi.esz.ka.jący z żoną. 
Mf pw Pomiędzy małżonkami doszło do 

powie - dopiero w użyCtiu poznasz jej wy· 

Może dojność światła I zużycie prądu. Kupuj su>rze.cztki, która przemiieniła się po chwi 

li w bójkę. Dammowa dobyła z szuflady 
iutro j uż będzie za późno! Kupcie jeszcze biura rewolwer i wystrzeliła 3 razy w 
dzisiaj Veto - ogófoy środe:k przeciw 
chorobom wenerycznym w a•luminiowem stronę męża. Wszystkie 3 kule były cel· 

więc tylko wysokogatunkowe, ekonomicz· 

opakowaniu. Jest do nabyda we wszyst· ne i trafiły Damma w prawe udo, lewą 
kich a•ptekach i drogeriach. Za Zt. Z.80 
można 8-10 razy uchronić się przed dłoń i kręgosłup. 

ne żorpwki znanej morki 

wse ystk iemi chorobami weneryicz.nemi. Po dokonani'U swego czynu Gpraw-
Tyle na1prawde. jest warte wasze idrowie ! 

'"'lllEll!l•&lllmlllllll•Bl•lllll*lillliilllllll•PA• c.zvmi urt11bierłła n.a ulicę, wofając "zabi-'*MM'*'H'tft _ i-. 1 ~~ •• 1 · ó 

łam męża". Przechodzący policjant aresz I 
t-Ował Dammową, a pogotowie odwiozło 

' ciężko rannego Damma do szpi1tala Ujaz· 
dows·kiego. · 

. " ••• TUNGS 
KTO URODZIL SIĘ DNIA 18 LISTOPADA 

Zdecydowany, zamknięty w sobie - gardzi sła· 
bością. 

D:delny, rezolutny - nie obaw)ia się źadnych 
. przejść i gotów jest zawsze do poczynań ryzy. 

kownych, życie jeg,o Jem dość niespok<>jne i 
· podlega rozmaitym przewrotom losu. 

Skryty, zacięty, opan<>wany, stały - zawsze 

Bezrobocie i I 
Jak pracodawcy 

przejawia charakter zdecydowany, wcale nie· Od .jednego z robotników ł ód zki ch otrzv- o ile dla woj.ska p-01siz edił wprost z faihry· ZcLarzia s:ię ni1e'.ldedy, że j.aikiiiś fa1bry· 
dwuznaczny. Bardzo rzadko się waha - nie, maliśmy ~ i st, który w swe j treści POrus•za ki - n6e ma natomiast taku·e~o pr;zeipisu ka.ut czy d,w-ekfo~ jeśli ma ipio.czieiwe 

· mezm1erme do111oste 1 nalące nawet zaga<l- ł "b ' ·i- ' 

zn~ sł~b~ci .. Te ce~hy jego charakteru. powo· nienie. z uwagi na -aktualność tematu _ •kt~1yby z:i~wi•ł, że fak~ ~dbyc11a s ·UZ' y s·e~·ce, z·ois:tawia przy pra•cy whot'111iika w 
dUJQ, ze Jedni go lubią ·a drudzy n!enaw1d.zą. list zam1esz,czamy: I WO•Jskowe1 ·1est zapew:n11eru„eim bez.zwłocz 

1 
w1·erku p:o.b01I1owym, a naweit obdairzy go 

W interesach nie okazuje skrupułów i dla N' d ł .1. • k , , ! niego otrzymMlia posady. I w 
0

p tize.dedl!l)i1u pój1foi1a do w:o.jsika, lfoi11kuna 
ł g ółdz' ł . , I t d •. t dn N' Ile' arwnio p.osz· •a uio wo1s a częsc I . . , t ł t , ik' W dlk' t 
e o wsp trafi~ and1etz Mmć ". osdc ru e. k~e- mcz1nilka 1912, res1zta z.osla;ni.e wcielona ' Ąiby me. bc,ać na Sileib1e oib?wi.ąizku ; sk;o z· ·o. :o:".i_Ymk u(poOimlin ~emd . yp:a ·1 a 

zawsze p<> 1 os osowa się . o w11run ow . W b. ł . . . j 1JrzY')mow:mia do pr,acy powna.caiJący;c.h z tie są JeUlllal c•or.a1z r.za1 isze„ 
życia, co może odbić się ujemnie na jego finan-,

11'1 dno·S111ę .. 1 "~ l•eg.ri9~.esi.ącC, ':''k .. ~voij,sika, pra.codawcy w o.dporwi•ednim cza · Ostr>ożnio·ść pmaico1dlawców ,jeisit w dio-
sach. Nie jest on bynajmniej ślepym i widllii do· Clb• " '0 ~ywii a tioczn:u · - . ko drobu · "•i•e redukui'ą p•rzm::z1vch rekmtów a bie tmdI11ości g·O•S!Podairic,zych, rpon:i.eikąd 
b . dz! • d k ł 1 ni h „ , 01 serwu~emy e<Il piroc es - 1«• g v v , " 1~ ' , . . ' I .l. • Al 1 t h ł 
rze, co Slę . eie oo o a - a e e c ce ze1sć · . t d . ,eh . R ,.; ·_ . tems rumem pozhywaąą si•ę meipooiżą<lane- t11zasa1U1moir:.a. -. e cz,v os v;c, m ~: 

z ru obrane1 drą~. ł z.rman".' ~.air Y prz.e gma em z,e„zy I óo kło:potu . dych 1t1dtz:1, kt.or.zy mal)ą sipdnn·c swoi 
Trudno osądzić takiego człowieka, gdyż w I poG;p~liite.1. , . . . . , j"' _ olbywate-lsJd -0 1bowli·ąz.ek cz:uwania n·ad 

duszy jego minzczą się najwyższe cnoty i na!· . Ki.edy swiia:t J·~s.zcz.e n~ zz~~ SLę .z 1 ll1j!@t@i@\WU!!lliMliii.QWE/iMiWl!lilllit iW 'Atii&i bezipie.c·z.eństwem Rz•eczy;pa&p01LiJt.eij, ma 
gorSR występki. p0jęc1em „µrz·e:vlel.łeig_o kryzy~u , pan· I • • ibyć sfo.J.e nie:pewny? 

Albo Jest zupełnym materjalistą - albo też stwo m~igł.o hyc na.o~oł "?'okOJUe 0.}0 ·S Jutro zakonczerne Czy ni e nmżnalby mai1eźć ij.alk iiegoś 
staje się -uduchowionym, wzniosłym idealistą, ty.eh, ldorzy 0·c1bywa? ~łu7-bę w ~J,„J ... u. • • v M W)'ljśca.a , któreby z1ap.ew.niilo ;praicę •tym, 
którego wpływ daje, się odczuwać w szerokich NL_e było l; zw. zastQfJiU 1 ~~zrohoieie było ·I turnH!JU zapasn1czegoa Mórych „prz.ewiirl'i:enfam" i·eist •QldJby,c.i.e 
k ł h P • 'ył l "' i' · t wowczas 1ak~dyby kwesuią p·odrzęd.n.ą t · łuż'L. • L ? 

o ac , rzezwyCllęz on u„ n zsze nam1ę no- Z h , .1 . di k d . c1 k .. · K.oh1e.cy turniej z.apai;niczy 0 m~strzio,s.two zas~ozy 1ne:i IS' ,,.,y w 'WlO!J•Si.i:iJ\.1, 
ści, a przez ~ycięstwo nad sobą samym - c W:" ą Je n.a;• g !Y P~Ql l' .. Cl)a, zaczy· ! P_o·lski 110<_zgrywany w Tewtrze Komików, kmic1zy · K. 
zdobywa panowanie nad innymi . n.a,ł.a się kurczyc, zaJŚ rac11oinaJmza•c1a prz,e się w dm u jufrzeJ.s,zym. „ . , _ 

Nierozwinięty _ taki człowi~k jest ochocz} mysłu :pntęgowała n.a•drrn:i.aor z·becLnych I . Dziś w. prz e_do:s-t atn~im .P,niu ~urn~eiu. 01dbędą ~~fr::!~jf;(o.i1 
d lk, h • · • z dr rąk do p'l"'a•CY syluatja ule~ła drunbw· i si ę spo,tkarua ehmmacy1•ne do ])'l crws•zeJ n:ag.ro- ~· ~~~ 

nieprzejednany, często szc>r.s.tki - za~sze skłop, ' neJ z.mia.me 1 pan.stwo. - ht Qs: - ząc Silę 0 1 cyd1uiące waJki o pierwsrze i <l i ugi.e miejs,ce. . ! , . 
o wa 1 - c oe1az nie zaczepny. az osny, . . . ' . . Ą"' . I dy, a. w dni1u jutrze jszym rori:egraine zo.s•taną de- · . 11.:m~ 

· nym Jest do ·przebierania miar„ pod wiględem lois młodych obywateli, .:iz.uv•.a.1ąc,ch nad r za·~~tere-s·owanie turni.ejem potęgttje „ fruki(." żt ffl .
1 
n~ r„a mi i 

"~ibysło:wym. . . . . beizq»iec;zeńsitwem kraiju, -z:rnus.zon.e było j' b'erze w ń~n1 u,lriał ~zamna _l\'l.aska, , która m>11 • . · ' ·-., -
!!' - • b ~ · od ' ·· ś··· · ;·i "-' 1ip·omyś'leć o za .... e w.hi.enlu .-.raćy db ornu- obole Hclt!<Vath 1 ·Ihi Fai•r (f n~~i~&~·u~ ' 
• , Sam mo:t.e y„ pow em sweJ m1erci czy w . •.l" . • , l:' • l:' s.c d o pierWE•ze-j nagrody. . 
sposób nrśredni czy też bezpośredni szczai)ących s.zeireg1 zo·łmerskbe. l I( .d . . . k t ć -t-Ą....: · ~ 

r- • . , , • a.z y p<o1wm1en więc S• 0<czys a z ~1J 
, Powo!any ~o WO]'Ska pracown.ik, n11ai ; _wb "·czyć lmb!ety wa.J~zące w .Te<l!trze Ko.mi:- ~ 
. . DNIA 18 LISTOPADA URODZIU SIĘ: po z~o~czen1u słuzby,. otrzymac to sa- kow, przy. AiL, H!.o . Ma1a. - Bilet .wis-tę,pu .. na ~~~ · 

• 1ki ksi · ros i..kl Mikota' Mikołajewicz - mo za1ec1e które Opuścił 1'ako n.oborowy t ur~, ei cbiJ~ rowniez pr<!!wo . oiglą~a.nia r0wa1 z ą,1 
;wie ązę y,~ l ' k ł ' , 1 , „ ud.z :-ałem pi e·t"W9zoir:ze dnych s iJł rew1 0.wych. <$/. . 
generallsslmu1 z ostatniej wofny; L. I· M. Da· ta: g •01s·1 r0:zpo1rzą1dz.eruie . · '~:~ 

guere _ wynalazca fotografii: Mikołaj Andre. . P~zepiis ten kręipittje s:wobo,dę ki~raw BQf'll!!:itH progra'm '.t~ 
Jewicz Rimsklj Korsakow - kompozytor rosy!· mctwa fabryk. Częste 1 ba,r.dizo c.Lute ~!Ud l1 , . ;~!~ 

ski; A. E. Nordens~iold - podróżnik pod~iegu. z.m1'at;Y ko1:·i~n'ktu1"alne, gdy_ U-udn'? ob- w Tabarinieu. rt~ 
nowy; sir W. S, Gilbert - humorysta ang1e1ski, biczyc, c.zy 1 1ak pro,sipeorowac będz.Le da· " f ~~~ 

ukazał się N r. 
popularnego tygodnika 

magazynu 
1 zawiera m: in.: 

2 

poeta niemiecki Richard Dehmel; Gunnar Hei· ny zakła.d z.a roik Lub półtor,a, powodu.ją, . ~a„ całość . do~Jrnnał~10 progrrum~ .'!' „T~- .~~ 
berg - dramaturg norweskd; Roland William że uraicodawca sifia.r:a się uc•hylić od wy- Fbanonie l &b~fadaiią 51~~ JXllP!IS_Y' maikomiite.J ~t,,;.,Y i't;j w . obron1·e matk•1 

: • • · k ki d ń k " · t b · _1_ k •al"ra, <<> ie-ce wai !il z•apasn.hcze maiz wy& „,„y ~.li' 
Boyden - wybitny finansista amery ańs ; U - ' oqaina1a ego o O'Wlą.DK.U, tai 'J)rawttego v.rt~tyczne znadrnmiotych .sił ka·baret0<wyoh. Ni.c i''"il 
ski polityk dr. M<>ltese~; Albert Bassermann - jaik i moll'laln·e1~0. . ~iwn~~o więc, że ~odzriein;n~e „Ta•ba.rin'' z.a~eił· il 
znakomity aktor niemiecki oraz Ethet Clayton Pokz,ecba Jest ma•f.'ka wynalazków.- mony ie.st d10. osta.t·mego mrn1.s.ca. Ze WZl~!ędu na ~~ 

---' k J t t d d · · · " . ,_ I s.fo1le wz;f!msifoJJ91cą JXllPUl•a•mO<Ść teig.o LO!k<!!l111, _dy· t d 
- gw ..... a e ranu. esi e' 'Y wpiraw 1z1,e „pr::z.ep1is • ze ~ze· 1 rekcja upra.s.z.a o wc.z.eś I11!,z•j .s,z.e z.amawi3JllDe s1foili- ~ 

Jan Starża DzierżbickL ba dać ipra.cę powraca1ąc·emu z WOJ6ifoa, ków, zwła"!CZICIZ.a na i.ob0<ty a nre·dzi.e'1e. lil.Xd 

oszukiwał inwalidów wdowy i sieroty 
P·rezes Związku Inwalidów popełnił s.eereg nadużyć i defraudacyj. 
Wyrafinowany oszust skazany został na 1 i pół roku więzienia 

· Poznań, 18 listo0pada. I biednych inwalidów, wdowy I Prócz tego An.drzeJewski orzywla-
5_ąd okręgowy w Poznaniu rozpa- oraz sieroty. szczyt sobie książeczkę oszczedniościo-

trywał sprawę Pranciszka Andrzejew- Wykorzystując swe stanow1sko. pobie- wą jednego z członków zarządu na zt 
~kiego z Wolsztyna, oskarżonego o po- rat od cztonków różne kwoty pienięż- 4.900. 
pelnienie oszustwa. Andrzejewski, któ- ne, obiecując wzamian załatwienie W wyniku rozprawy sąd skazał O-
ry zresztą był już karany za kradzieże, spraw sądowych, udzielanie pożyczek, szusta na półtora roku więzienia. 
oszustwa i fałszowanie dokumentów, rent itp., przyczem - rzecz oczywista 

· dostawszy się na stanowisko prezesa - spraw tych nie załatwiał. a Nocy dizis.iieą.SQlej dyturuią ni!l6t~udąoe aipt11· 

rady naczelnej Związku Inwalidów Cy. pieniądze defraudował. lik1i: J, .KioiProfW'S·~1g·o (Niowiomi.eijstk.a.. 1), S. TraJW-

11. h d ' 'ł · )' h O 'ł J d l l 60 t\oow.silnej (Bnzeznńsika 56), M. ROIZ\enbWima (śród· 
w nyc , opusci się łcz.nyc prze- go em posz. ~o. owa ~.n przesz ~ miei&kia 21 ), M. Baontoisz.e'\Wlkiego (PW~rwska 
stępstw, . osób - przewaznie ludzi bardzo bied- Nr. 95), J. Kł1JGlliia (Kąw 54), L. ~ 

krzywdząc w podstępny sposób nych. (Rioilclicińslloo. 53). 

krwawa tragedja rodzinna 
przedmiotem rozprawy sądowej 

Harlem ~-~ ghetto mu­
rzyńskie w N. Yorku 

Reportaż z New-Yorku 

Engagement 
doskonała nowela Jerzego Gellera 

Czy · kochał sie pan 
kiedyś w maju 1 

Ankieta dla zakochanych 

Walet, dama, król, as 
Historja kart do gry 

a nadto · 

nowele, reportaże, humor. ·kino itd. ~ 
Cena egzemplarza 25 gr. I - - ~ 

Potężny wzrusze.Jt1cy dramat p: t. 

,,CU D OT W ó RC A'' 
w rolach głównych: Sylvia Sidney, Chester fflorrls· i Boris Karloll 
oraz film p. t. ,,SZYB L. 23~' 

ul. Sie11kiewtcza r.o 
Tel. 141·22. . 

Od 14 listopada i dni następnych ł0-10 



Str. 4 

~ 
Kró!ko i węzłowato 

Minister ;;ropagandy Goebbels -. Mahatma 
1
:. ~:' aJlh~ntli. 

** * Zaśwla:lczenie szkolne: 
- Ninicjsz:em zaświadczam, że córeczka mo· 

i.'. w '1niu clzisiejs::ym nic może przybyć do szko 
~}' , all: owiem jest chora i ma gorączkę z sza­
-::inkiern 

** * 

A, Tyćko. 

Z przemówienia adwokata Pyskalskiego: 
- „.p roszę wysokiego sądu!„. Sami przecie 

rnekonaliśmy się, że ilu wiarogodnych świad­

ków, ludzi bezwzględnie uczci-\vych i cz.cigod. 
nych spotykało częstokroć pana P. w lokalach, 
··r któiych ~ie powinna nigdy stanąć noga przy. 
··woitcgo człowieka!„. 

** derwszą nieodz.own: osobą w małżeństwie 
· ~st akuszerka, drugą - przyjaciel domu, trze­
ci ą - adwokat. 

** * Wypracowanie Jasia na temat: - „Jakie 
zwierzęta i w cz.em prz.ewyższaJą człowieka?": 

- Wielbląd potrafi całe tygodnie biegać be:i. 
r icia, a m6j tata nie.„ 

** * Gdy pytano Stasia, kiedy przyszedł na świat, 
malec odpowiadał: 
-· Dokładnie nie pamiętam, ale wiem coś, że 

między trzecią ratą za aparat radjowy, a piątll 
1a dywan„. 

** * W miłości są cztery rozdziały: 
Pierwszy - muzyka bez sł6w, 
Drugi - słowa i muzyka. 
Trzeci - słowa bez muzyki. 
Cz.warty - najdłuższy i najokropniejszy: 

<" ni sł6w, ani muzyki„. 

** * Modne powiedzonko pewnef mężatki: 

- Jadzia należy prawie do naszej rodz.iny„, 
.Jest siostrą mego przyjaciela, a przyjaciółką 
r•'.?go męża! 

Zagadkowe porwanie turysty 
Miljoner uprowadzony przez tajemniczą szajkę 

Flo·rencja, ojczys1te miasto genjuszów, 
Mekka malarzy i po.etów wszystkich kra 
jów świaita, ma obecnńe swpiją sensację, 
albowiem była ona, a właściwie jej n.aj· 
bliższa okolica, terenem zagadkowego 
wydarze.'lia. 

Pośród licznych turystów, którzy od· 
wie~ają to miasto tradycj1i \piękna, zna 
lazł się niedawno miiljo111er amerykański 
znany jako ,,Król Guzików", zasypu):\· 
cy całą Amerykę swemi artykułami. 

Amerykanin wybrał się na samo'ln:\ 
wydeczkę na wzgórza, okalające Floren 
cję. Na krótko przed zachodem słońca, 
postanowił amerykański mioljoner wrócić 
do hoitelu. 

Kiedy znajdował się iuż w drodze d·o 
mi.asta. - zbliżyli s-ię dt0 niego trzej 
osobnicy, którzy wszcżęli z nim rozmo· 
wę, otaczając go dookoła. Nim turysta 
zdążył pomyśleć o obronie - został 
oszołomiony i skrępowany, poczem na· 
pastnicy wraz z ofiiarą, zn.i!knęli za za· 
kręcie waskiei dróżki. 

Niemym i biernym świadkiem tej sce 
ny była turystka amerykańska, zna.jdu­
jąca się na jednem z sąsiedcich wzgó·rzy 
Miejsca, gdzie ukryty został amerykań· 
ski milioner, nie udało się chwilowo 
ustalić. 

Jest ·wy&"~e prawrło„n:i }1 • c i7 T\.ról I 
'Juzików" p.1'.ił ofiarą „vendet~y", pi:-~/· 
CLE"r.t '.lit jesit wcale wykluczone, iiŻ fak · 
tvcznem ~cd.łożem w foj n!ezwykl<.> ta 
jernr.iczej ·<;prawie ~y1a ja1kaś erotycr1a 
przygod,a amerykaniina. 

Z11gma~ .rara h. '>'"'·a wa ... ·y1a<;r1a się 
dopiero po przeczytniu ostatniego nume 
ru tygodin~ka ;CO TYD!..IEŃ POWIEśC', 
zaw1erającego całość powieści p. t. 
„Wróg Kob1et", a nadto nieznane, sen· 
sacY'>ne szczegóły życia i działalności 
ni·emieckiego szpiega we Francji, osła­
wionej Maty Hari, bogaty dział humoru, 
rozmaitości, anegdmy, rozrywki umysfo 
we i t. d. - Do nabycia wszędzie. Cena 
egzemplarza 30 gr. 

f a11a ! Tu. ui.dJ'tr !.. 
PROGRAM ROZGLOśNI lóDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
SO BOT A, dnia 18.go listopada. 

7.0Q-7.05: Sygnał cza&u i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze'' 

7.05-7.20: Ginnna.styka. 
7.2()-7.35: Muzyka z płyt. 
7.35-7.40: Dziennik Poranny. 
7 40-7,52: Muzyka z płyt. 
7.52-7.55: Chwilka goopo.darstwa domowego. 
7.55-8,()(): Odczytanie progr na dzień b1et,cy. 
8.00-11.30: Przerwa. . 

11.30-11 40: Cod.z. Przegląd Prasy Polskiej. 
11.4-0-11.45: Wiadomości o eksporcie polskim. 
11.45-11.50; Komunika,t Min•isterstwa Opieki 

Społecznej dla Państw. Urzędów Pośred­
nictwa Pra.cy. 

11.50-1 I.55: Wiadomości bieżące. 
11.57-12.05: Sygnał CZa611 z Warszawy, Hein.d 

z Kraikowa 
12.05-12.30: Orkiestra ja.zz.owa W. W!ia~a. 
12.30-12.35: Dziennik Połudn~owy. 
12.35-12.38: Wiadomośd meteorologicz:.ne. 
12.38-.13.00: D. c. muzyki jaizz:.O'Wei Wilk~. 
}3.00--15.30: Przerwa. 
15.30-15 40: Komunikait Izby Prz.emyełoWIO·Ha.n· 

dlowej w Łodzi. 
15.40-15.55: Skrzynk.a Strzelecka. 
15.55-16.QO: Chwilka lotnma i .~.a. 
16.00 -16.40: Audycja dla ch'°'ryeh w ~ Ks. 

Rękrus.a. (Tr. ze Lwowa). 
16.40-16.55: Le1k.cja język.a fl'lalncuski9 (kun 

średn.i). Leikitor Lucien R.oquigny. 

Z b • ł d • k ł tą 16.55--17.15: Duety Qpeirowe z płyt. a I a z Ie c o op a 17.15*~·f2~g!ecitaa organowy ze Lw~a prof. 

Ak l Id ł ł d 
· b d . 17.50--18.()(): Repertuar teaitr6w i komunflc~y 

uszer <a za me owa a w a zom o z ro nt łódzkie. 
. . , }8.00--18.2(): Odcz-yot p. t. „~i Pr.a.cy ~-

Król. Huta1 18 listopad<i.. Akuszerka s1komumkowała s1ę mez- I darczei w Polsce" - wygłoei P. mini&t~ 
W dniu dzis'.ejszym wezwano aku· włocmie z policją i lekarzem. Stw1erdzo I Ta-de~~ Lechmok.f. 

szerkę Mar1'ę Przybyłkową . do poro-!u no że wyrodna matka zaraz po poro· 1
18·2<_?-18.Jv. Muzyk;i- z .płyt. 

· ! c1iz· d · ! 1S.3v- 18.55· Ro12lma1tośc1. . 
meślubnego dziecka M~łgorzaty Mula· · dz1e zamordowała iecko u erzentem 18.55--19.10; Sylwety aik.a.demik6w Ute11t1.tury 
rz~wny. ~dy aku.sz~rka przybyła do jej ł?paty w gło~ę. _M~larzó~na .przyzn~ł~ I 9-ta „p.iiof. TaideU& Zi.e!il\slki" - ~i 
m~eszkama, było 1uz po porodz1e. Nowo· 1 s1ę do zbrodm, O·swtadcza1ą.c , ze ma JUZ 1 Lf9 Gus·~d- Piizychookii. <W' 
ro.d7k .znajdował się ':"' s~rzync.e z węgla jedn'J ~ieślu?ne cfz:-iecko chciała się więc 1 1~Js.-ł9:~: Mu~~k~. progr. na t~t\ nMt~y. 
ml i me dawał znakow zyc1a. pozbyc drugiego. 19.4-0-2().50; All'' „cja z 01kruzj.;. święota N•arodio· 

wego Ło<tcws kiego: a) Pr.zemówie.nie i n')'IDl­
ny: b) Koncert. Wykonawcy: Otiki~ra 

70-letni starzec powiesił sie na drzewie 20 .50~ł~~~~~~::;;:;~~
0~::w:oa Szula i 

W t · dk · h d ' ' 20.57-2J.OS: Dz.iennilk Wieoz:.()M1y, S rząSaJąCe 0 rycie przeC 0 nlOW 21.05-21.20: Skrz)'lll•ka poczitowa techn~a 

Piotrków1 18 listopada. 

~~-(,,~~ (,fu.,{/i'a~ W dinilll oneg dajszym przechodn1ie, 
----~-~ zdążający w kierunku Piotrkowa, obok 

iednak przyipuszczenie. 'lZ Chyżyński 
pClpełnił samobójstwo, prawdopodobnie 
na tle nieporozumień rodzinnych. 

korespondencję bi.cżacą omówi i p<>r&d teah­
nkznych udz:.ieli p, Wadaw Frenkiel. 

21.20- 22.00: Kioincert Chopirnow&ki (S<mlJta wio· 
lonczel•O<Wa). Wykolll.awcy: Fra.ncis.2lka Pla<t­
tówna (s.opiiam), Mairja Wiłkom-i<raka (forl.) 
i Ka•zi·rni.erz. WHkomirsiki {wi!Ollonczela ), prof. 
Jerzy Lefold (akomp.). 

TEATR MIEJSKI. las.u bwgajskiego dokonali wstrząsające· 
Dziś, w s.obotę, o godz. 4.ej po poł. arcy· go o~kiryci~'. . . 

Dochodzenie trwa. 

lt.iclo Al. Fredry „Pa.n J.owia.Jski" dJa młodzie- Mtanowt·Cte na . przydroznem drzewie 
~ y sz.kolnej po cen.ach najni.żs.zych. H'iSial skostniafy trup jakief!OŚ m~żczyz 

illlllllllllllllllll!lllifll\i!lii!llll!lHllll!l ll !llll!llJl!llll!ll ll ll!l!llllllllllllllln 22·00-l.QO: K•on·cerl życzeń. 

. . . W~.:? ie.dz.iel~ ::;wieczorem ba~i~ btd.zie, ~Pll· ,'ft.y~ w._ wieku oko[() '?0 lat. 
~·,1,cznosc komedia muzyczna J. Vaszary „Gra- - z · -~ - · · · t' · 1· · b Matki! -'. AUDYCJE ZAORANfCZNE. 

19.00. PRAGA. „Ubll'sza"-opera Sme-. 
tany. Tr. z Teatru . Na-rodowego~ 

20.10. WROCŁAW. „Wiedeńska krew", 
operetka Jana Straussa. Tr. z Tea­
tiru Miejskiego. 

ray operetkę", _ aw:auom1ona O cm po lCJa przy Y-
BAJKA- 'DL-i\ -f>Zmet -w TEATRZE -MIEJSKIM. ,efa na m iejsce. Jak ustalono, sędziwym Zapisujcie niemowlęta 

Hal_lo, grzeczn;e d:ieci! Poproście r.odziców, wisielcem jest stal~ miesz.kaniec Łodzi, 
::ti:~b". iutro, w medzłelę •. ~ ~odiz. 12-eJ. VI poł. Tomasz Chyżyński, zamieszkaty przy 
wzięli was do Terutru Mie.1.sk•ego na miłą, we· l D ki · 39 do „Kropli Plleka"I 
sołą baikę „Hanka u krasnoludków". Tańce ll • wars e1 • , 
c-Jf6w i kwi·a.tów w wykonaniu 40 dZ<ieci i mt>C Przyczyna desiperaclctego k-rokl\1 stair 21.15. LONDYN Regiona!l. Koncert sym­

foniczny. innych atrakcji. - Ceny nrujnit.sze. ca, nie została wyświetlona. Zachodzi 1fl!!!!i1'!1! 1 l:ii1H.i!!;!llll!!llll!!lllll!H!~!lll l llllll!llllJlllll ll ll !lll'ilil !! l!lll\ 

Pierwszorzedriy dźwiękowy I. DZIŚ ! DNI NASTĘPNYCH! WIELKI PODWó.J~Y PROGRAM! II. 

t~ ł · ~ którego zabiłem BIAŁA TRUCIZNA , l ~Wł~ ł W rolach głównych -LIONEL BARRYMORE, W rolach głównych STEFAN JARACZ I MAR-
NANCY CARROL, PHI· .TUSZ MASZYiq-SKI, tańce solowe ZIZI HALAl\tA i 
UPS HOLl\'\ES i Inni. f.ELIKS P ARNELL P ic sen1d Mieczysław FOGG. 

N!ino·'reiłlr o 
PORADNIA 

WENEROLOGICZNA 
LECZENIE CHORÓB 

WENERYCZNYCH I SKóR~VCH 
Zawadzka 1 

Nadprogram tygodnik dźwiękowy, - Początek o godz. 4.30, w soboty, niedz:ele i śwjęta o g, 1~. -:-- Ceny 9 rano-9 wiecz. święta 9-2 po poi. 
Tel. 248-05 miejsc od 54 gr. do zł. 1.09, loże zł. 2, w n:cdziele i święta na l seans wszystkie miejsca 54 gr .. dla dz1ec1 25 gr. POR~DA 3 za. 

llWm!ili&iillM!lli'l!!lmEll!iWiEaB!tD•l!l!AMlll!!.'lll•l!lWllllll•muraal'immmmillliliiriilamimiiiiliiiliiliiiiiliiiiiiimiiilliiiiiiiiilillllii••in••••••mM•"'•D•••••• Od 11-5 przyjm. kobieta lekarz. 
POMORSKA 89. 

oR. MED. Dr 30-2 ooKTóR DR. L • · 

~~0.T.~~c~~~~~.~s W. f!~ó~L~CKA ~- t R.ó~ą~~rN!.~~i~~:~.~ki WotkOTWyski 
Zni e~'3Sk"' 11 ul. Piotrkowska 200 aru 

0~~~.~~8-~8 pęro Andrzeia 5, tetei. 159•40 Cegielniana N2 4, '°' a ' róg Pustei Chgroby: weneryczne. moczopłciowe przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 w. telefon 218·90. 
tel. 246-09. Nr. tel. 194-03. · I skórne. w niedziele i św ieta od 9-1. chor. weneryczne! moczopłciowe 

Przvim od 4-8 w. . 3{_)-2 Choroby skórne i weneryczne Przvimuie od 8-10 rano t ~-8 wiecz -- - - · - - „. - - --- • ! skorne . 

DR. MED. s. Krynsk~ 
CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 
godz . przyjęć od 9-11 i od 3-4 po poi. 

Sienk~cwtcza sr, 
telef. 146-10 

Dr. med. 2-30 

H ; Lubicz 
Spec. chorób skórnych, wene· 

rycznych I moczOJ>łciowych 
Cegielniana N2 7 

telefon 141-32 
Przyjmu1e od g 8-10 12-2, 5-8 w 

niedziele i świ ęta od 9-11 

un:vimuje wyłąc:i;,nie kobiety i_ dzlecl DR. MED. Chorych na 11a1alii Przy1mu1e od„ 9-l I ~-Q 
od I do 3 1 od 7 do 8-e1 ARTRETYZM REUMATYZM W NIEDZIELE I :sWIĘT A OO 00---------- ---- L. NITECKI „ DZINY 9-t-ei. 

Ischias I t. d. skutecznie lecze za po-
mocą radykalnycn stosownych masa- Dr. med. 

SPEC. CHOROB SKORNYCH WENE· ży oiraz masaże odtłuszczające. H. Klaczkowa 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH Posiadam liczne podziękowania 
MA"••ROT 32, uznania. 
111 "" Tel. 213·18 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 w. Dypl. Masatys!a A. Koźmlńskl położnictwo i chorobv kobiece 
w niedz. I świeta od 9-12 w [101. KRUCZA 6, tel. 225-67. Plolrkowska ''· 

Dr. MED. Wypożyczam budke do kąpieli elektr. tel. 21,3..66 

Pl. lilazBr -
D
elre.kMtr.ED. 30-2 • j d ~ przy1mu e co ziennie od 10-1~ 

i 5-8 wiecz. 

..... ~ BORllSTEIN CENY LECZNICOWE 
CHOROBY SKóRNf I WENERYCZNE -•K """"'u"'"P-IĘ-"'-.;..o_k..;..az-y....;;i.;..;;ni.;..e.;..c..;;;i;.;.em~ną....;.;.....:..sz.:...a;:;f~-W-Y-~ 

Zachodnia 64, tel. 18~-49 A~~:~~~~ -~:eś. ~;c~~~ .~za~:!.~· płace gotówk~. ołe[i 
przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. (wejście Sieradzka 1). Tel. 191_08. I STEPAN Grabicki, Brzezińska 94, zgit. 
w niedziele t świeta od 1n-12 WDOI bil legitymacje fundus~u Bevroboc!a 

Przyi~ia: 10-11 i ló-19.30 Nr. 15092. . 

Dr J NADEL nied.zi~le: 10-12. 

Szkoła Tańców • • SPIESZCIE panowie i panie. 80 gr. cze 

HENRYKA HENRYKOWSKIEGO GkUSZet •QinOkOIOQ ~~n~~'. ~~a;fću~~~r~f;k;~;k~ s6tJz~ż~~~ 

POKÓJ z kuchnią z wygodami zad.z 
do wynajęcia. JarzY'nowa 30 (Polesie 
Konstantynowskie). . 

wyucza pod gwarancj3, w grupach ------ Godziny przyjc;t od 3-6 I 7-8 wórzu. 
oddzielnie tańce popularne i ostatnie WYPOŻYCZALNIA sukien wioczoro- przeprowadził się na 1--------------

nowości. wych, balowych i ślubnych z nai.now- ANDRZEJA 4 IO ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
Zapisy GDAŃSKA 9, teł. 166-93. Dla szych paryskich modeli „felicia'', 11-go 111 · na wyp!ate konfekcje. obuwie, bielizna, 
urzędnN<ów i stowarzysztm. oplata Listopada 5, m. 11, lewa of. II wełkle manufaktura, firanki, Piotrkowska 37, 
zn~ona. 20-Z part. Ceny niskia. TELEFON 2?.F-92 podwórze. 1-10 

UW AGA: Wypożyczam garderobę ślu. 
bną i balową. 6-go Sierpnia 20, sklep 
galanteryjny. 19 
KAPELUSZE czyści chemicznie faso­
n~ie ~yste.'!Jem liabig'a Poi;oto~ie Kra 
w1eck1e ~1e-rsza. Wstąp, Zeromskiegó 
91, dzwon 163-30, 19 

j 
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Ili S-ENSACY JNA POWIESC WSPOŁ.CZESNA 

Napisał JERZY BAK ,5 
••••••••••••••m~~•• 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w Nagle rozległ się tubai1ny głos naidko- Wywiiraic:Lowiey podchodzii11i dJo każ-
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od walizce. adwokat Glowniewski z nie·.viado- . 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed mych przyczyn oadl zemdlony na podłogę .. _ misarza: dego z osobna. sprawdz.ailii dowody oso-
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegi Jaś. obawiaiac sie w dalszym ciągu zdra- - Proszę o spokój!... Nie wolno ni- bilste, przyglądali się uważnie zewnętrz 
doń jego ukocha.ny synek, Jaś, którv paka- dy ze strony Pakułv. szpieguje 17;0 w nocy. komu wychodzić!... nemu wyglądowi badanego. 
zal mu znaleziony . przed dworcem kwit Okazało się, że Pakula przeprowadza jakieś p d łó · d · · "-ł 1· · · N . .u. · k' ł • k · 
bagażowy. konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- rze g wnem1 rzW'liaml ~La! 'I 1uz <ł!Ull\.Oill'l1sarz l1erowa ca1a a CJą, 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- rolem Zawidzkim. który polecił mu. aby za· dwaj polbcjanci z karabinami w rękach. wydawał rozkazy i obserwnwał pracę 
bierają walizkę. w której ku wielkiemu denuncjował Chudzika. lecz Pakula. obawia· N~kt ni1e ważył się nawet zbliżyć do wywiadowców. Niektórzy goście sie-
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- iąc ~ie zemstv Jasia. nie chce sie podjąć tej drzwi. dzieli spokojnie przy stolikach. paląc 
mi i szmatami odrąbaną reke mężczyzny misji. Wobec tego Zawidzki zwraca s1e do Gd . . t? • B t, 

k Ksi„żniczk1·, przez którą n1'ei'eden m„z·czyzna - z~e on Jes . - zaipyta1 e1za, papierosy. 0 oz.legaly sie nawet tłu-
oraz worecze z pieniędzmi i kosztownoś- " .., i'-ciami. odebrał sobie iuż życie. aby nawiazala zna- zwracając się dio jednego z wywiac:Low- mione śmiechy. 

W cl:lwHi. gdy Chudzik otwierał watizke. jomDść z Chudzikiem i skłoniła go do popel ców. Przy jednym ze stolilków Bełza uj-
ktcś zapuka! do drzwi. Szybko wsunął wa- nienia samobójstwa. W d• d h 11 h · I ł h h lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju Księżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w d - . d~ze 1 o a · u.. -- rzmia a rza swyc znajomyc : - Zaw1dzkie-
wszedl P.olicjant. a za nim jakiś pan z te~z- Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika. o powie z~ go, adwokata Glowniewskiego i barona 
ką pra,z· d.ozorca Owym panem był njent Pewnego dnia Powracaiacego od Księż- - Ni1e zatrzymaliście go ?„. Ordyina ... Wszyscy trzej przywitali sLę 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że niczki Chudzika aresztuia dwaj wywia-1 - Wpadł odraz.u do windy poje- z nadk0tmDsarzem, który uśmiechnął się 
~~dłµg P(Ze<lśi:niertnych zeznań :iteiakiej dowcy. eh t ' ..i b 1· · 
Klementyny Wiórczyńskiej, zarniesz.kalei W O rzędzie $ledczym Chudzik dowiaduje a na gorę„. . . UJO rot .1w1e. 
przy ul. Sląskiej IZ, jest on jedynym i wlaś- sie ku śwemu wielkiemu przerażeniu od - Czy ktoś pob1iegt za mm?.„ - No, jak tam? - zapytał aidwo-
ci\yym ~ynem hrabiego o nieznanem razwl- nadkomisarza Bełzy. że jest- posądzony o - Tak jest... Dwaj wywiadowcy ... kat Glowniewski _ Złapaliście tego 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed z~mord?wanie hrabieito . Kazimierza Burs- Oto wi.nda już wraca.„ ł t ? 
wypowiedzeniem tego nazwiska. kiego. Jego rzekomego 01.:a„. D · . d k 1. 

0 rNa · ~,;, , . 
Od sąsiadek Wiórczyńskiei Chudzik do- Podczas rozprawv sądowej jakiś tlljem- . wa.1 wywia ow_cy wys. oczy I '!' a<U111.0misarz wzruszy1 nieznacznie 

wie.dział się, że ongiś służyła ona jako pia- niczy „Garbusek" podaje Się anonimowo wmdy t zameldowah nadlkom1sarzow1: rami1on.ami i dał znak mecena1Siowi, że 
st!lnka u pewne,i 'hrabiny. a ostatnio prowa- jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. - Panie nadkomnsarzu. Garbusek nte · jest to, ndiestety, pora ani mte}sce 
dz11a tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- Mimo energi~znych po~zukiwań nadko;i:iisa- pojechD t na czwarte piętro„. na prowadzenie dyskusJ'i. 
na elegancka dama o niezwyklej urodzie, r~a Bełzy_ nie udało s1e pochwycić ta1em- Zł 1" · ? W h I d 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- niczego uarbuska. ani też stwierdzić kim - J apa.isc1e go. ··· tej c wi i o nadkomjsarza pod-
ga_ńską" .i która przyjeżdża cytrynową limu- on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje - N)e. pant.e nadkomisarzu„. Nie szedł jeden z pol1cjant6w i stanąwszy 
ZYI\l\. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na uniey,rin111onv. mogliś111y go odnaleźć... na baczność. zameldował: 
ulicy I uczyni/a ona na nim niezwykle wra- Garbusek dowiaduje sie w melinie od T 
Że,„ 1·e. . . . . . . - . est tam kto na górze? 1 -Zrutrzymaoo na ułicy dwuch po-,. Pakuły. ze Zaw1dzk1 .test synem hrabiego . . . · · . . . 

'.Jeszcze tego samego dnia Chudzik PO- 1 na~ywa sie właściwie Włodzimierz strzy. - Tak J~si:.„ Pohc1ant został... deJ1rza:nych osobnnków, którzy Sl'ę awan 
stąn;0wil pozbyć sie nieszczęsnej walizy za ga-1 oporski. . . - Na gorę!... l turowali, chcąc przejść obcJk hotelu ... 
rniąsl~m. lecz przeszkodziła mu w tern pew_ Pakula z dwoma ~wvm1 kompanami wv- Nadkomisarz z wywiadowcami _ Dobrze.„. Wpakować ich do auta 
na i;_hlopka. Wobec tego rzucił walizke do brał się na „robote do pałacu przemv- ·, t . · d t . t . . 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z s!owca Kiefera. · wznio-:. s.1,ę wm ą na czwar e Plę ro. poltcymego i pilnować ... Cóż pozatem? 
gazet, że policja oprócz waliz~i w "tawie Podczas tej robotv zostaje schwytany. Poli.cjant. stojący na schodach, pod- - Nic, panie nadkomisarzu. 
od_naJazla druga_ taką s!lmą walizkę, zaw1e: Za _cene uzyskanej wolności Pakuła zga- biegł do nadkomisarz.a i zaraiportował: _ PosteruTIJki c.zuwają ?... NLkt nie 
ra!ącą drugą ręke bestialsko zamordowane1 dza s1e zdradzić Garbuska i wciagna.ć go _ Meldui·ę że nikt nie wvchodz·t . k · h t l ? 
ofiary. / do zasadzki . . . . . ' • . I wymy a się z ·O e u. „. 

Qi:>r6cz owej chłopki widział Chudzika z Ksieżn iczka oouszcza Zawidzkie~o i wv- h!C pod.eJrzanegp me zauwazvłem... - Wykluczone, panie nadkomisarz.u. 
walizką ...zawodo:"y rze:zimie.sze~. Wlady-; chodzi za.maż za Kiefera. . - A gdzie Garbusek?... - Dobrze... Zaostrzyć czujność ... 
si.a;'?' Pakuła. ktorv grozi Jas1ow1, że odda, Pa•:uła u,prz,edza nadkom119arza Bełizę, że T · b , d · Ś k p 1· · t l t ' · d dł 
g? ".wnz, z ojcem ood sąd. jeżeli nie wystara' • Garbusek ma przybyć <:lo hotelu „Ma,je. - U musi yc g z.ie U ryty... O ICJ~n zasa U owa1 .1 O sz.e . 
s~e . Q , 100 zlat.1· ,· 11 dla ni ezo. Jaś dobiera so- stic". _. _ Przeprowadz.ić rewizję na cafem Wvw11adowcy przeszh do następne} 
~1e do p9mo_c1 . :;wego kolegę, siła.cza Felka, p,01F1c~. ota:cz,a clysk~etinie gma.ch ho,teiJ.o- pietrze! ' _ b'rzmiał ·rozkaz nadkomi- sali. Każde nazwLsko sprawdzono w li-
1 raze.m szp1ei::uJą _Pakulę. Za m1a.stem do- wy. Zbhz.a się decydu1ący moment„. , · • . · stach gości 0 każdym właści-ciel hotelu 
chodzi do walki miedzy Pakulą a 1ednym z Nagle„. I sarza.. . . . ' . . .. 
J~go karmrató~! przyczem Pakula vchnię- . N"kt nie mógł zrozumieć'. co się stał<>. W sieni stała strwDżona służba ho- 1 por~1er mus~eh wydać S~ą O~!ll.lę. . . 
ciem noża zabna s":eiw. rywala. ~lt~a iaggdyby za:mdll'ła w ruem~m pr.z.era-

1 
telmv:i. Spr:r,atac!ka i rtwa,i numerowi. C1, którzy w hotelu me mieszkah l 

Narzeczo_ną C~udz!ka. Jest ~IUŻ!IC8 adwo- zen:IU, Ja;k w ~·Pl'.łCem królestwie za;9tygło W'd . 1·· . t . utrzymywali że musieli podać swe ad-
kata Głow111ewsk1ego, m1eszka1ące-go w. tym ' w.szy.sitko, ska.m ~enr.ah„ Lu<lz.e . odw;ia.ca!i ~.-. I Zie 1sc1e u mę.zc:z;v.znę w q:af) . . . ' . 
safil.Y!Il . 40.!11. 11, ~r.al;ipa, mtoda dziewcz~nat &ię, pytając, trwożnie: t ce. kurtce . i \Vy.sokićh .b· utadi? _ zwró resv I az ~o sprawdzenia t.v_ ~lr da;nych 'T 

którei na. 1mle-'.. ;,:,te!c1a. , -.-< -' . • • -· C<;> s1~ stał.o?„. _ . cif 5ię p-0 nitą)l, nąd,l)omisarz. oddawano heh pod straż pol!c1anitów. 
Olb.wmei.vsk1 zamteresowal. s!e losem - Nt~ m~ wiem·:· .Mam '~rażenie, że.„ _ Nie widzieliśm'y ·w ten ' spos6b zaikwestfonowano dd-

Chudz1ka, a gdy Jaś 0Dow1edz1al mu w - Uc»~ka1my, tu iest ooś niewyraźnego„. Na-dlrnmii<larz z.mar~~czvł brwi. ale wody dziesięciu mężczyzn. którvch od-
___ „_ _ po chwili rozchmurzyło mu sie czoło. prow~dzono. p~d eskortą do stojącego 

Rozdział sześćdziesiąty drugi - To rrk - pomyślał - Mustmy na uhcy pol!~~mego auta. #' 

p-o złapać... Garbusek jest w hotelu„. c Gdy rew1z3a ~a dole została uk?n-

o błi&IB 11111i70 Cały gmach obstawitem poliicia„. Ni1e zona. Bełza pobiegł. ~a górę. Grze.siak 
'8Jii!I WW wymk:niP. się stn.d„. Chyba„ .. chvba, że przeprowa?zat reW.:'ZJ~ . na ostatmem. 

Ale nikt nie · rusział się z miejsca. r pierwszej chwili co to wszystko ma jest duC"hem,.. siz~stem piętrze. Rew1z1
:::i. ta nie dała 

Wszyscy odwracali gł-owę, rozglądali 1 znaczyć i co \Vłaściwie Garbusek za- 7.iechat windą n.a dó? Panował tam oo~ądanego rezultatu. Nikogo n~e zna-
się na wszystkie strony·.. Ulica wy- mierza uczynić. Wywiadowcy JUZ w dalszym cia1;u wielki chaos. Poli- lezmno w ca~ym ~achu hotelowym .. 
czuła swym nie·&awodnym instynktem, chcieli się nań rzucić, ale przypomniał cianci nie mogli sobie dać radv. Befza n - Obawiam się - mruknaf - ze 
że za chwilę ma się coś stać niezwykle im się rozkaz, wydainy prtez nadlkiami- ohiął komende i szybko zapanował nad Jarbusek .zn?\\711 P,am czmychnąL 
ważneg-0. coś fraipującego. sarza: z·denerwowani1em go~ci hotelowvch. . - W Jaki sp~<;ob?„. - z.anvtal 7.du 

Nawet dorożki i auta zatrzymano - Nie aresztować na ulicy., Po- - Opróżnić _ha li! - zawołał _ miio.ny Pfz-0dowmk - Przede to nie-
na Czyjś. rozkaz. Tylko z hotelu wy- · zwolić mu wejść do hotelu„. Tam już Ws7.ys.cv do dolnych sal! mozhwe '":·· . 
chodzili jesllcze ludzie i r:ia chodniku na I dadzą sobie z nim radę„. Na ulicy łat- PoHcjand przystąpi.li do wvkonanla - A Jednak.„ Zohaczy~v .1eszcz~.„ 
gle zastyg11-li. W gplachu hotelowym 

1 
wiej o popło·ch, a w popłochu łatwiej rozkazu. - Po chwi:Jj hall był próżny. . Z~trzyi;iat~m .na. diole dz,1~s 1 "'ć. n~ob. 

w dalszym ciągu bulgotało wielkomiej j czmychnąć„. Wszyscy skupili sie w oalarniach, PO- Jezeh o~aze się, ze ~::i dna ~ mch mP ·~st 
skie ż'.ycie... Więc choć świerzbiły dłon~e, stailJ czekalni i przylegających salach. I Ga~bu~kiem. w t.~k1m razie ... w takim 

A il wylotu . uliicy ukazafa się dzi- : nieruchomo, wpatrzeni w zgarbioną - A teraz - rozkazywał w da:I- razie Jestem ~~~mny ... 
waczna pos~.ać j~iegoś cz_łO!Wieka w, postać wolnym .krokiem zbliżającą się Iszym_ ci;~gu na,d~omisarz _ :WvwDłae ~~Y znalezli się znowu n::i .rll)'.f' '1::td-
czapcę.„ kurt,ce 1 WYSOk1ch butach. 1 do hotelu .. ·· Tuz prted hotelem przy- wszystkich gosc1 z góry! . Nilkogo n!.e komLarz rz~kt do pr~o~owmka. , . 
Dziwna to. byla · postać„. Czapka nasu I śpieszył kroku i. zda się, uśmiech roz- zostaw1ać w pokoju„. Wszyscy muszą - Bhędz,i1iemy .mus1e!1 wycofa~ <:1ę 
nięta r głęboko na czoło, lk.10łnierz kurtki jaśnil jego twarz„. bvć na dole.„ Stużba tak samo !.„ Na zaraz :- ote u„. Nte m?zem 1: nr.7er 1

(' h::i_ 

podni·esiony. Twarzy nie byk> widać,. Wszedł do halliu... góT?e ·ani jednej żywej duszy!.„ mowac. n;mrnulnego b 1·e~u ww1. przez 
a1lie już ~ywiadowcy .podawali sobie z Od tego momentu wypadiki potoczy· Dziesięciu poH1e}amitów z przodowni- cały cty~~„. K~óra .g-?dzma? 
ust do ust sensacyjną ,nowinę: 1 ty się z błyskawiC'wą szyibkośclą. kiem Grzesiaikiem na czele rzucrlo się - Auz ~o rugi,ei.„ . . 

- O~rbu.s.ek i_dlie„. Pssst... Uwa- Przedewszystkiem rozległ się_ trty- na schody. k więc prz,es.zło dw1-e <"0rlzmy 
ga.„ Garbusek... kroimy gwi'z<l alarmowy. Ulicą wst.rzą- Po chwnlli zgóry zaiczęli sile zbiegać szu amy 'l? po cah,~m hot~!~!.:. 

Sllept d!otart wres'llci.e do Bełzy. snął dreszcz zgrozy. Ze wszystkich przerażeni panowie i bardiz. jeszcze prze Nadk~miisairz z.~·cisnąt męsc1. 
Nadkomisarz zatrzymał się ~agle i wle bram wysypał się nagle tłum uz:brojo- rażone panie. Nadkomisarz przepraszał - !<1lku wywi::i~,owcó'" m11<;i111v 111 
pił wzrok w zgarbioną p;0stać te·go, na nych pol~cjantów, którzy w mgmienitu gości i usprarwiedliWliat sLe. że to ni1e je- zostawić !1a ws~elk1 wypadek„. Ni„,..h 
którego' czyhał dniem i noca od kilku dlm oczyścili całą ulicę, prukując prze- go wiITTa, gc:Dyż musi spełnić swój oho- tu czudw~Ja do .mtra r!łna.„ Chodź P<'n 
miesięcy... chodniów do bram. klatek schodowych wiazek. spraw Zllf'.lY postemnk1 ... 

Garbusek w tej chwili dopiero spo· i podwórz. Po kwadranslie i:>rzi000wnik Grzesiak Wyszh ~.a ulicę... . 
strzegł, oo . się dzieje na ulicy„. Chciai Sznur poltcjantów zatarasował całą zarapor~owal: Nad~o!111s~r~ osobiście snrawrlzil, 
się cofnąć, · ale było już zapóźno„. Zro jezdnię. Nie przepuszczano żadnego po- - Cały hotel jest qpróżnio.nv. Wszy c-zy pohc3anc1 1 wywiadowcy stali na 
zumiał, że 'Lnala:zt się w potrzasku... jazdiu, ani jednego przechodni.a. Część stki-ch gości sprosd~iśmy na d6ł. ~z·i~c~on~ch post,erunkach. Żadnv c- h 

Pr~z chwile stał niezde.~ydowany... ulficy prze ?'?telem ,,Maje~Uc" zaj~ta - Przeprowadzić teraz szczegóło- uc Y ien ~1e skoin.st~to':':at. Tern więk-
Wyw1adowcy me spuszcza1i go z nim· byta całkow1c1e przez fukcronarjuszów wą rewiizfę we wszystkiich pokojach i sze było J~go zd~m1eme. 

- Broń w pogotowiu... policyjnych. ubikacjaich.„ . - Gd~1e. on się podziaf? skierował 
Myśiie'li, że zacznie .stuelać·.. Ale - Uwaga! - krzykną! Bełza do Grzesiialk i po]iicjaT11ci z,no'WU udaili się m?yd ~o s1eb1e to pytanie, lecz wyno-

Garbusek zeri.kinąt ty~ko t11a wszystkie Grzesiiaika. Idę do hotelu„.-Sprawdt na górę. wie ~iat te słowa talk głośnD. że 11s:y­
strony poprzez maleńki otwór między pan posterunki przed hotelem!... Nnko- Tymczasem na"dik:omisia:rz wraiz z kil- s~a,ł Je, ch?dzący obok niego nrzodow­
klapami podniesionego kołnierza. wy- go teraz nie wypuszczać!.„ Kto nie za- ku iinnymi wywiadowtcami s1kierawa<ł mw Grzesiak. który odpari! 
Pr.ostawał się nieznacznie i poszedł da- stosuje si~ do te~o rozkazu, kule \V Jeb! ~ie do palarni. gdz,iie sku·vieni byli go- . - I Ja tego W żade_n ~pos.0h h;-i"c 
leJ w stron~ hotelu... . . . . Grzes1aik pobiegł, by wykonac roz- sci.e hotelowi i przygodirui interesanci, me mu~ę··: ~h~ba zna3dz1e i;; ;ę '"· rńd 

W tern .iego szybk1em 1 meoczek1- kaz, a Bełza wipadt do hotelu. którzy mieli to n.i1eszc.zęście, że akurat tyc.h dz;e~iecm zatrzymanych. e\\'edu-
wanem postanowieniu było coś tak bły Panował tam nieopisany harmider. o tej porze znaleźli siłę w hotelu. alme ~srod dwuch, którzy się awantu-
ska'\},')·c·wegio, że zarówno wywiadow- Gwar rozmów mieszał się z krzykami - Proszę teraz niie rusziać stę z rowruh„. 
cy iat i Bełza nie Z()_rjentowalli się w, )kobtet, które byty bliskie omdlenia. mteisct _ r~kaizar nadlkomtsamz. (Dalszy ciąg jutro). 
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DZIS OTWARCIE 
RESTAURACJI 

,,R O H N KE'' 
O:fwlt:kowy Kino-teatr 

Ceny miejsc: I seans 54 r 85 gr„ nast. 
85 gr .• 1.09 i 1.30. 

Moniuszki 1, Telefon 161-42 

• 
OSTATNIE 2 DMI! 

GDYBYM MIAŁ MILJO N 
w rol. gł. 15 gwiazd m. in. Gą.ry Cooper 

i Willy Gibson. - 8 reżyserów pod. kier. E. LUBICZA. 
Passepart9ut prócz urzęd. nieważne. 

, 
I • D.fwi.;kowy Mino-teatr 

Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr„ nast. 
54, 85 i 1.09. 

·~·.T~l·ICREWJ6I W 11'1 ::{~~~:0:::EGO TUR N IE J U Z AP AŚ N• KOBIET ... „ I Nowy program rewjowy Dziś 3 przedstaw. o g. 5, 7.30 i 10 w. Pacz.walk o g.8 i IO w 
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' 
Mądrzy ludzie 

nie starzeją się 

"I i<' 

Mężczyzna czy kobieta - nikt nie chciałby 
wyglądać w 35-tym roku życia ja•k gdyiby już 
U.czyi 40 lu-b 45 lat. Przez wątle, wyblakłe lub 
nadm!ernie tłus te włosy wygląda się odiS trasza­
jąco i staro. 

Zdrowy włos rośn ie dziennie oko.to pól mm. 
Każdy doros ły człowiek ma na głowie 75-
100.000 włos ów. Zes tawione kawałki włosów, 
które wyros ły w jednym dniu, wydałyby włos 
o długości około 40-stu metrów, z czego wyni­
ka, jaką pracę muszą wykonać korzenie i pod­
g lę·bie wtosów co dzień i co godizinę. 

Najmniejsza przeszkoda w czynności korzeni 
wlosów zr.,za s i łę poros tu. Dla utrzymania pięK­
nvch w:osów aż <lo starości potrzebna jest 
\v l aściwa pie l ęgnacja . Łuv !eż oraz swędzenie 
7, lowy są sygnałam i uprze<lzającemi, których 
nie J)Ow!r.r.o s i:: lekceważyć. Przez zaniedbywa­
nie po:lu.onych „wad piękności" następuje nlt­
chylJnie wypadan ie włosów, z czego powstaje 
po mies iącach i latach łysina. 

Neo - Silvikrin uwzględnia powyższe przy. 
czvny wypadania włosów, usuwa łupież la:k 
równi eż dok uczliwe swędzenie głowy i dostar­
cza nowy pckarm us!abionym i wygłodniałym 
korzeniom włosów. Jak Neo • Sllvikrin dopo­
mógł tysiącom, tak do1>0może każdemu. 

Chętnie s łużymy be-.i:.płatną in.formacją co do 
leczenia i p ieJ ęgnacjj oorowych i chorych wło­
sów. 

Pros imy nie zwlekać i wnelnić leszcze dzLś 
kuJ)on gratisowy. 

BEZPl.ATNY KUPON 
przesiać w kopercie zaopatrzonej znaicz.kiem 
do Silvlkrin - Gdańsk 434. 

Proszę o bezpłatne przesianie 
1. Próbki Neo - SUvlk•rln - Shampoon'u 
2. książeczki ,,Wypadanie I regeneracja wło­

sów" 
3. Uznania o skute....-zności preparatów Neo­

Silvlkrln'u. 

!mię i nazwisko: 

ul. i I. dvmu: 

J)Oczta: 
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DZIS OTWARCIE 
przy PbACU REYMDłłTA 5 \6 tel. 173-60 

III-go sklepu detalicznego 

tei. 226-63 

Polecamy wszelleą BI El Il n f 
trykotową, _z jedwabiu, wełny, bawełny 
i Vis try , ó';az póńczochy, skarpetki, · 

rękawiczki, .pullovery, szaliki i t. p. 

Firmy 

tel. 228-32 · 

Specjalny dz~ał towarów l. PLIHAL i Ska wysortowanych 
po cenach najniższych 

Leczenie 

Fabryka wyrob6w trykotowych .i dzianych w Łodzi 

1 H. szU°RlcHER 1 L. BBRPll\n 
Choroby skórne 

I weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-62 

od I I pół - 4, 6-9 wlecz, w nie­
dziele I święta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 

Specjalista chorób wener~c:znych, 
skórnych I moczopłciowych 

ł:edielnionol15 
TELEP. 14907. 

Przyjmuje od 8 - 11 rano I od 4-S 
wiecz.. w nledz. I świeta od 9 - I 

DR. i'l\ED. 

S. Neum.ark krótkiemi falami or. MED. dj • 111 K • k • choroby skórne, weneryczne I moczo-

Choroby stawó~~ koś~~l~~~er-" I DPCIO\llS I PRZEPRO~~~~~ SIĘ NA 
wów. skóry, ~arządów wewnętrznY.ch CHOROBY WEWNĘTRZNE BftOftZlt!Jll li, fBl.170·50 

kobiecych 1 t. d. Gd , k n „ n ... 
w gabinecie terapll fizykalne) ans a 37 przyjmu od 12-2 i od 6-8 wiecz. 

Dr. POLAKA, Nawrot 7, Tel. 164·21. dla pań od<lzielna poczekalnia. 
fet 232-55. t>rzyJmule 7-8 wieczór. DR ME 

H.~~ ~~~~~T ~~Iw~:~~ Ę,~ M. Ru n~ i lł ei n 
Piotrkowska 10 tel 245-21 I włosów (porady seksualne) AKUSZER.JA I CHOROBY KOBIECE 

I
Przyjm. 8 rano do 1 ~p. I ;_9 wiecz. Andr'zeja 2, tel. 132-28 PPRZEPROWADkZIŁ SIE NA uuce 

w niedz. i święta 10-1 pp. Przyjmuje od 9-11 rano l od 6-8 w, omors a 7, tel. 127-84 
W niedzie·le I świeta od 10-12. , przyJmuJe od 4-8-ej, 30 



Gorączkowe przygotowania 
przed sensacyjnym meczem Polska-Niemcy 

. Zapowiedziany na dzień 3-go gru- l je władze, by nie lekceważyły sobie pil organizacyjne oraz prowadzona jest na 
dnia w Berlinie pierwszy w dziejach ! karzy polskich. szeroką skalę kampanja reklamowa. O 
sportu mecz piłkarski Polska - Niem- · Nacisk prasy wywarł jut skutek, każdym z piłkarzy polskich, upatrzo­
cy wprowadził nas u schyłku sezonu gdyż miast proponowanej uprzednio re- nych do reprezentacji, rozpisuje się sze­
sportowego w stan niezwykłego podnie prezentacji złożonej z piłkarzy Brande- roko prasa niemiecka, wskazując na je­
cenia. Żyjemy obecnie wszyscy pod burgji, środkowych i północnych Nie- go zalety i ewentualne wady. 
wrażeniem mającego się odbyć spotka- miec, postainowiono zestawić reprezen- Ta na szeroką akcję prowadzona kam 
nia. a wszelkei inne zagadnienia sporto- tację dopiero po meczu z.e Szwajcarją panja oraz fakt, że będzie to pierwszy 
we usunięte zostały na drugi plan. i to taką, która będzie faktycznie najsil- mecz reprezentacji piłkarskich obu kra-

Już sama zapowiedź tego meczu spo niejsza. jów, powoduje wielkie zainteresowanie 
wodowala nawet ostre wystąpienia pe- Bliższych danych, dotyczących n.a~ /meczem, który zdaniem prasy niemiec­
wnego odłamu sportowców zgrupowa- szych przeciwników oczekiwać więc na kiej ściągnie rekordowa ilość tmblicz-
nych w dwuch poważnych związkach. leży d-0piero po niedzieli. ności do Poststac:lionu. 

Nie będziemy się teraz zastanawiali Narazie czynione są przygoiowania 
nad tern, czy protesty te są słuszne czy 
też nie. Faktem jest. że nasza najwyż­
sza magistratura piłkarska, przyjmując 
propozycję Niemiec działała pod nacis­
kiem pewnych czvnników i dziś mimo Ciekawe nowiny bokserskie 
przeróżnego rodzaju protestów i dość o- Rokowania o spotkanie bokserskie wysłać swą drużynę do Ameryki w 
strej nawet polemiki prasowej mecz Polska - Finlandja nic daty rezultatu, maju 1934 r. 
Niemcy - Polska dojdzie do skutku w gdyż mimo parok'rotnych monitów fin- Udział Polski w mistrzostwach fu­
dniu 3 grudnia na wielkim stadionie po- nowie nie dali odpowiedzi na propozy- ropy (Budapeszt 11-15 kwietnia) jest 
cztowców w Berlinie. cje P. Z. B. już zapewniony. Po rozgrywkach tych 

Od terminu tego dzieli nas już ·za- W związku z tern termin meczu Pol- nasza reprezentacja walczyć będzie 18 
ledwie dwa tygodnie to też zrozumiałe, ska - Szwecja w Sztokholmie ulegnie kwietnia 1934 r. z Węgrami. 
że opinja sportowa jest coraz bardziej przesunięciu prawdopodobnie na. sty- W związku z mistrzostwami Europy 
pe>dniecona i z wielkiem zainteresowa- c:zeń 19.14 r. PZB projektuje urządzenie w Poznaniu 

Odznaki za specjallzacJ~ 
w lekkiej atletyce 

Odznaka lekkoatletyczna za specjali­
z;ację za okres roku 1933 przyznana zo­
stała następującym zawodnikom: Wala 
siewiczówna za wyniki w biegach na 60 
100, 200 i 800 mtr., skok wdał i pięció„ 
bój. 

Ortowskiej - za bieg na 60 m. Ja­
sieńskiej za kulę, Batiukównie za bieg 
na 60 m. Wajsównie za dysk i Smęt­
kównie za oszczep. 

Panowie: Biniakowski za 400 m„ Ku­
sociński za 5 kim., Kostrzewski za 40Ó 
m. płotki, Luckhaus za pięciobój, Pław­
czyk za skok wzwyż, Niemiec za skok 
wzwyż i łie!jasz za kulę. 

Jublleusz prof. Wacka 
W najbliższą niedzielę Lwów obcho· 

dzić będzie jubileusz 25 letniej pracy na 
polu dziennikarstwa sportowego prof. 
Wacka, znanego w swoim czasie spor­
towca, zasłużonego działacza i znako­
mitego pu.b!icysty ~poi:towego. 

W ramach jubileuszu odbędą się róż 
ne imprezy sportowe, a lwowscy dzien­
nikarze organizują specjalne zebranie 
koleżeńskie. 

NaJbllższe walne zgroma­
dzenie zw. sportowych 

niem śledzi przebieg wypadków towa- Rokowania z Niemcami o rewanżo- w pierwszych dniach kwietnia 1934 r. Terminarz najbliższych dorocznych 
rzyszących temu spotkaniu wy mecz Polska - Niemcy zakończyły treningowego turnieju, prawdopodobnie walnych zebrań państwowych związ-

Jak na kończący się listopad jest to się pomyślnie. Mecz odbędzie się .5 lute- czwórkowego, k6~ sportowych przedsta,wia się nastę-
zjawisko z punktu widzenia sportowe- go 1934 r. w Polsce. Z innych imprez międzynarodowych, puJąco: 
go bardzo .pocieszające. Przyzwyczaje- W sprawie spotkania Polska - Ro- w których Polska ewentualnie zamierza· 21 stycznia - Polski Zw. Pływacki, 
ni bowiem jesteśmy do tego, że w tym sj~ - P?Selstwo ~wiązku Sowietów za- ta startować, przestały być aktualne: 10-11 lutego - Pol. Zw. Lekkoatle­
czasie ruch na boiskach zupełnie zamie- w1adom1ło PZB, ze sprawa przekazana turniej o puhar Europy środkowej, któ- tyczny. 
ra a społeczeństwo zapomina wogóle 0 została .najwyższej Radzie Sportowej w ry ~ r. b. dał ogr?i:in~ deficyt oraz tur- 17-18 lutego - Polski Zw. Piłki 
istnieniu footbalu. Moskwie. 111eJ o puhar słow1ansk1. Nożnej. 

Postarą.my się pokrótce zapoznać . Po.zatem.- „Chicago Tr~bune" zwró Wres~cie - ?· Z. B. pertraktuj~ ~ B k B li 
Czytelników z wstępnerni pracami przy I c~ro Się do PZB z P~OPOZYCJą rozegra-,mecze m~ędzypanstwowe z Austni\ 1 o serzy er na 
.l'.':otowawczemi u nas oraz w obozie na- ma meczu Stany ~Jednoc.zon.e - .Pol- Włochami. W POISCe 
szych grudniowych pr~eciwników. ska. PZB propozyCJ~ przyJął 1 zamierza 

Należy na w_i;tępie za~aczvć. że ni- . z „ 0 „ ledo • ..,11
- 0 „

0
., 

~Y jeszcze do -ifldHego mi<Czu nie J)rzy ' ~ ,.,,.., • 
v,otowywaliśmy sie z taką starannością 
iak obecnie. Stawka jest bowiem bar­
dzo wysoka i ruch gorączkowy' jak! o­
garnął naszych kierowników iest najzu­
pełniej uzasadniony. Jak wiadomo zor­
ganizował PZPN dwa mecze treningo­
we dla czołowych piłkarzy polskich, 
które pozwolą zorientować sie w for­
mie poszczególnych jednostek oraz słu 
żyć będą jednocześnie za konieczny tre 
ning przed tak ważną rozgrywką. Nie­
stety pech prześladuje nas już od pierw~ 
szei chwili. 

Najsilniejszy punkt naszej reprezen­
tacji, bezkonkurencyjny bramkarz Al­
bański rozchorował się dość ciężko i 
istnieje mata nadzieja, by pojechał on do 
Berlina. W trudnej doprawdy sytuacji 
znajdzie się ka'Pitan związkowy, gdyż 
powierzenie obrony świątyni nie należy 
do rzeczy łatwych. 

Skład naszej drużyny będzie ;,raw­
dopodobnie identyczny z tym, który 
grat rezciwko czechom. 

J eszcz większy ruch panuje w oho­
-zie niemieckim. Prasa snortowa Nie­
miec w sażnistych artykułach nawołu-

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
Gdańska 37 

Praga. Dziś i jutro w Pradze grać ·· 
będzie niemiecka reprezentacja w hoke­
ju lodowym. Drużyna niemiecka wzmo­
cniona jest udziałem kanadyjczyka Re­
ximera. 

Przeciwnikiem niemców będzie L TC 
Praga. 

•• * Budapeszt. Węgierski Zw. Pływacki 
rozpatrzył sprawę udziału swoich za­
wodników w mistrzowstwach pływac­
kich Europy (sierpień 1934 r. w Magde­
burgu) i postanowił wysłać 20 swoich 
najlepszych pływaków na trenig do 

•.• Niemiec. 
Berlin. Niemiecki Związek Narciar· Pozatem postanowiono zaangażować 

ski zaangażował na sezon nadchodzacy I trenera niemieckiego, specjalistę w sty­
trzech wybitnych trenerów norweskich,

1 
lu klasycznym, dla zawodników węgier 

a mianowicie: Rolf Kaarby, Raabe i Kri- ~kich. 
stan Lingsom. 

Dr. Gubień ustą;pił ze sfa.nowiska 
czło111ika wydziału g~er i dyscy.pliny liigi. 
Otrzymał gorące po1d.ziękowanie za wy· 
daljn.ą pracę. 

sporfowe 
Iem, który jest m.i&tirzem ~wida, uuu­
ny.m prz~z Europę. 

•• „ 
W bieżącyim tygodiniiu wyntS%)' z Mont 

•.• realu do Europ.y ka.nadyjska dr.użyna ho· 
Mistrzos.two świata w.a.gi średtniei zdo keja lodowego, Saskatoon Quakers lee 

był w Ameryce Vince Dundee, bi1ąc na. Hockey Club MontreaJ, która. weźmie 
punIDty Lou Brouil!!l!rda.. Otóż Dundee udz~aił w hoke.jowvch mistrzostwa-eh 
był w ciągu ostaitni·ch paru m~esiięcy po- św1aita, iaikie oclibyć &ię mai~ w Medijola-
.ko11«my dwu•k.rot.nie na. punildy iprzez po· nie, w lutym 1934 !'oku. . 
laJka a.imerykańsk~ego, Tade:u&a Jaro· P~.ze.d sta.rtem w Med.i<>lan.ie, kana­
sza. Na zaisiaid.zie tego wynilm, Jarosz dy:jc•zycy od!będą tournee po różnych 
miał sfamąć 17 Hstop.ada do o.fiojailnego lu-adaioh Europy, a przei.iewsz-ystkiem -
mecz;u o m~s.trzostwo świata z; Brooil· w An1glii, Fran·c~i i Ska.ndyna.wji. 
lardem. Drużyn.a, która przybywa do Europy, 

Ąle za nie.zbadanemi pt".zyczy.nami, jest n.aj.siJlnieijszym ze.sipołem ka.na.dyj­
Dundee ubiegł po1aJka i s.pl'1Z4t.nął mu skia:n. Wł.adze hokeja lodowe1go w Kana· 
pr.zeciwn~ka z prz.ed nosa. dzie, maiją nadzieję, że drużyna ta zdo-

1 tel. 232-55. Jarosz za.powiecWa.ł, że jeśli w n.a;- będzi-e tybuł mieitll'.z.a świata, stracony 
przyjmuje od 9-3, bl1itszym cz.asie nie otrzyma ofiiejailnego I prze.z kanadyjc.z'}'lków roku ub. do Sta-

w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. meczu z Dundeem, W'Yliecme do Europy nów Zjednoczonych na. za.wodach mi-
przy Górnym Rynku. i walczyć bęcLzie w Puyżu z Maircel Thi s-trzo.wskich w Pr.adze. 

Diwl~kowy Kino- teatr 

' Bokserska eprezentacją. Berlina ro-

ł zegra w Poznaniu mecz z pięściarzami 
.f.>og.nania. w :dnilł 7 stycznia 1934 r. 

' Ten sam zespół niemiecki walczyć 
c.ędzie jeszcze prawdopodobnie z War­
szawa, i Łodzią. 

Epilog sprawy czyza 
Głośna sprawa Czyża, sekretarza 

Związku Związków, który zdefraudo­
wał ki!klł'naście tysięcy zlotych, znala­
zła się w dniu wczorajszym przed są­
dem okręgowym w Warszawie. :Roz· 
prawa wywołała duże z:tinteresowanie 
w sferach sportowych. Czyi skazany 
został na 1 rok więzienia, ponieważ jed­
nak zaliczono mu areszt prewencyjny i 
resztę kary zawieszono, został on wy­
puszczony na wolność. 

Polska- CzechosłowacJa 
w tenisie stołowym 

Jak się dowiadujemy, Polski Zw. Te­
nisa Stołowego zaproponował Zw. Czes 
kiemu tej samej gałęzi sportu rozegra­
nie spotkania Polska ~ Czechosłowacia 

Mecz odbyć się ma w okresie nad-
chodzącej zimy w Pradze. · 

Odpowiedzi Redakcii 
J. Kopjas-Tuszyn. K~pony Pana otrzyma-

liśmy. · 
.J, Slelskl·Lódt. Pierwszeństwo do naitr6d 

mają ci uczestnicy konkursu, którzy odt>Owie­
dz• trafnie na wszystkie pytania. 

. P. Irka Szwalbówna-PabJanice. Serdecznie 
d.z1ekuJcmy za miły list i słowa uznania. Kupo· 
ny otrzymaliśmy. 

S. Matuszewskl·Lódt. Serdecznie dziekuje­
my Panu u pozdrowienia. Nasz referent spor­
towy. ma. w 'związku z konkursem wiele pracy. 
Codziennie należy odpowiad:i.ć na kilkanaśc!e 
listów, to też Czytelnicy nasi muszą być cierp-

i' • • 
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,,,BIALA LI LJA'' <CURSD> 
. . 

„TRADE HORrt" 
nai wi~kszy film 

reż. W. S. Van Dyke'a 

„ 

P.oitężny fi!lm realizacji VICTORA FLEMINGA. ~ 1:'00 . . gł. 3 asy lkiln•emart~raf;ii: HELENA HAYES, CLARK GABLE 
i LEWIS STONE. 

Nadprogram: wspaniała farsa p. t.: „PECHOWA TAKS6WKA". 
Cen'Y mi-e~1Sc popula,mie. Pooz. o 4. W sob. i niediz. o 12. 
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Swlę o rtu J ponJI 

W ·.,-.~jo ctlh.yl się wielki ies"lival spOrtowy .Na zdjęciu delegacje p0szczegól­
iych ra.dzajów spOrtu, opuszczające świątynię Meiji, w której odbyło się nabo­

'f.eństwo przed rozp<>częciem zawodów. 

Gigan yczny mo t 
w Ameryc 

I 

I· 
i 
! 

W spy pł aj ce 

H 321 

F r rzy meryka upra ia"ą ror 

Podczas strajku farmerów amerykańskich doszło w szeregu. wypadków do pO­
ważnych uszkodzeń linii kolejowych. Zdjęcie przedstawia zniszczony tor. w pO­

bli.żu City (Jowa USA). 

m nikacJI lotn cze] 
I 
l 
I 
i 

Walk I 
w 

yborcze 
drycl 

\ " 

Amerykańska administracja robót publicznych nosi się.....;,z.;;;·~-am""' iarem wybudowa-\ 
nia na Atlantyku pływających lotnisk, które p0łożone byłyby w odstępach 500 j . . . . 

Rząd amerykański przystępuje do bu­
dowy mostu „Golden • Gate", który po­
łączy San Francisko z Oaklandem. -
Koszt budowv wvniesie 15 mili. dolarów. 

mil m0rskich. Na zdjęciu pr<>jekt pierwszej takiej wyspy, obliczonej na półt<>ra W ~UJ. 19 list~ada odbędą Się w -Hisz-
miljonów panp wybory . do padamentu. W całym 

kraJU wre zacięta walka przedwyborcza. 

ilillllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllll(llllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll' Na zdjęciu sa;0;:i6;k~~gandowy ~r 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

No ploig. 
Każdy człowiek praicuje w jakimś za! cjalnego zarunforesowania. WieLu z nic.h 

wod,::::'.ie. Jedten jest kt11pĆem, drug.i nau· 1 ipoprostu bało się wody, a rz•?Jdiko który 
czyci·elern, trzeci lekarzem l'll!b śLusia· umiał dobr.z.e pływać. 
rzem. Uwe Petersen wyS1pecjaliizował Jedina tylikro -0soha od<l:awna pr.zyku· 
się w rafowani.u tonący.eh i n'iezrnał inne- wała jego myśli. Była to młodziutka alk· 
go zawodu. tonka fi:lm01Wa, Pia. 

Miał staiłą .piOls·aidę i nawet dość do· Pirzychodziła zazwyczaj na pLażę w 
hrz.e płatną. ZaMllgażował go właśdciel towarzysiwie rotmistrza Spady. Ow rot 
jednej z .niajpiękn.iejszych, armerykańskich mi.strz, w uniformie wc>ii.skowym wyglą· 
plaż nad1morsikiich, dał doS1konaLe, rule w sitroju kąpielowym 

Uwe od raina do wt.ecz,ora przesia1dy· był śmiesz,ny. Nadiomiar wszysbkiego 
wał nad brze~iem morza i ol?serwował Spada nrie umiał pływać i w cz.asie, gdy 
go1śc 1. Gdy tylko któryś z kąpiących się młoda wkto.rtka rozkosz01Wała. się k;wielą 
poczynał tonąć, Uwe natychmiast w :·uka· krążył po b~ze.gu ze zwi-es.zoną głową i 
kiwał clio łodz1 i śp.i1eszył .na ratunek ogro1II111ym brzuchem. 

W Amervce k·ażda nrawiie plaża u· Uwe nienaw1dzirl: go. Nieraz mfał o-
trzymuje ur.z'ędni1ka, który ma powi<01rro chołę porwać rotrnistirza w ramiiooa i 
ne funkcje ratownicze. Żaden z nich jed- wrzucić do morz.a, Bo tein człowiiielk był 
naik, jak głos.iła fama, nie do'l"ównywał towarzyszem najpiękniejsze;, najrozkosz 
Petersonowii. Młody ·ten mężczyma ura· n~e,jszieij kob1ety! Jecl:yneij z pośród tylu 
tował już od śmierci kHkaset osób i od seteik niewiast, wz.budzaijącej w sercu 
znraczał się niesłychaną zrę<:znością i mfo.diego Petersena gorące ucrocie. 

odwagą, czem w.z;budzał rpow~echny rpo· Uwe do~onale z.dawał · sobi·e spnwę 
dziw. z itego, że .jest zakocha.ny. Gdy Pia znaj-

Uwe doS1kona:le zdawał sobie sipraiwę dowała się na brzeJ!tt, st.ale krążył w 
ze swy:h kwa.li.fvka1cyj, wie.dizd.ał, że n1i:kt ipoibliżu ni·ej. Gdy nJekiiedy r;.kierowa.ła 
z niim nie może konikurowiać i dlatego z 

1 

ipairę silów pod je~o a·diresem, rumiend~ się 
pewną dumą f!Poglądał n1a ota_.cz~jących. po· uszy i n'ie mógł maleźć ·odpowiedzi. 

Gości kąipi1e1owy1ch, którzy stale za- Młodz.iutka .ai'ktoiika śmiała się wówoz.as 
.pełniali pa.lżę, znał doskonaile. l do roZ1.Pt1Jku i wołał·a: 

Nie wZJbudrzail:i w niim We6ztą sipe· - Paltli>e Petersen, . wiidizę, że mówić 

p fe n U mer a ta: Z kosztami Drzesvlki J>OCZtowej ZL 3 if, 50 mieslecznie 

I pa.na n1ie naiuczono. Prun umie tyilko ra· oił głmvę, s:twierdz:ił z ;pr,z,erażen~ie.m, że 
tować tonących! ~ego lódź un!o1.ły faile. 

W ten sp;osób mi(jały ty,godniie. Gdy Sytua..oja była baiiidzo mebez.pioecz.n,a. 
ru0k.i1edy Pi:a n~e przychodziła na plażę, Kuter rybadki Z1I1aijdował silę deszcze dość 
Uwe krążył smutny po pfoiszczystem wy daleko, gdy tymczasem Uwe rozium.i1ał 
brzeżu i nie mógł sobie .z.naleźć miejsca. doskooa.łe, że długo nile \PIC>brafi utrzyma~ 

I wreszcie nadszedł ów fa..ta11ny dizień. w swych ra.m1or;.t.;h bezwładnej akto:-ki. 
Uwe, ja;k zwykle, dyżurował nra briz.e- Pi1a w.iidiocz,n,~e róW111.iież zdruwała so­

gu. Rotmirstr.z Spia:de grał w Slz.aschy z ja bi1e z itego s.praiwę, gdtyż wyszeptała: 
kimś opasłym ban'k.ierem. - Puść mnwe, bo też zginiesz„. Płyń 

I na,gle ro·zległ się pr.z.eriaiLi'Wy krzyk. do brzegu„. 
- Ktoo ronriiel Uwe uśmi.r:c-hną\ się. Nit·. o tem prz·? 
Po chw1li jUJŻ byłlo wfardomo, że to by· deż nfo mo,gło być mowy! Woda srum z.gi 

ła Pia. Odldiailiła się Z111ac7.m~e od brizegu, nąć, niż 1POZ<01S1ta*ć Pię na łasce lasu. 
choć mor,z,e tego dlnia było d'ość nń1es~o- Jeszcze ldlka minut walczył z.a.cieik!le 
kojne i z.na.lazła się w n:iieibezpr1eomej sy· z żyw:ioł·em. Cmił już, że krew mu ude· 
tuacji. rz,a do gfowy i traci zupełnie siły. Chdał 

Młodego Petemsena o,giramął sział. - krzyknąć, ale usta miiał [pełne wody i 
Wskoczył clio łodzi, nie c.z,ek,:;ijąic na wioś nie mógł wy::oby~ z siebie żadrne~o d?":~ 
lairzy i p-0śpi1eszył na ra1famek. Bał się ku. 
tylko, że g.o kt·oiś uprzedzi, że inni ludlzie Coraz siłaJbiei zdawał siobie sprawę 
dow~o.zą do brz,egu jego uikochaną aktor z teigo, .że trzyma w objęciach kobietę, 
kę. o które) marzył od ctłuższe~o czasu. -

lstotn~e w ~a,rę chwitl :później wyru- Przecież !!Jowiimen był być szczęśliW]', a 
szył 1I11a rabunek rkuter ·rvlbaclci. je.dnia.k.„ 

Uwe wyiprz.ed:ził go geooaik dość ,z.na- Gdy kiuter rybacki wyciągnął z wo-
czairiie i pou11eważ wii1o~łl)wał z niesłychaną dy a'ktonkę, Uwe, bezwładny zupełniie, 
sz)'lb~ością, rpo khlku miin.11taich matazł s·ię pQgrążył się w ~łębi.a.ch. 
już przy aJktorce. - Ratujcie go - z,dołała iesicze wy 

Nte było już run.i chwii.li dJo stracenia. sz.eiptać aiktorka. 
P1a z wi1eLką trudnością utrzymywał.a Ale o ratunku nie rno~ło już być mo-

się na P.,Ow1erz~hn~ wci.lc.ząc re1!t,ztikami s:H wy. 

ze &p1iieniooermi bałwa.n1am!• , , , . Uwe po.szedił na dn.o. Zwłok jego ni· 
Uwe W)'ISlk~ozył z łoidzii. Po ch~11li JUZ gdy n1iie odnalez1ono„. 

trzymał w olbjęc11ach aktorkę. N1estety, I Tł D 
mor.ze było bard.ro burzliwe. Gdy odwro ~ urn. -

Ogłoszenia• W tekś~le 50 z;r. za .wiersz ~iiimetrowy <wa stronie 4 sznaltyh 
• nekrolo11:1 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 il'OSZJ', 

naimnieisze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy: za si owo 10 groszv. naimnieisze zl. l.20. 
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